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PRZED GENERALNYM ATAKIEM... 
Ulewa wstrzymuje wszelkie operacje wojenne. 

Defilada broni pancerne! 

TOLEDO 13,11. Korespondent PAT. 
donosi że działalność lotników jest od 
dwóch d n i znacznie słabsza na skutek nie
sprzyjającej pogody. W centrum Madrytu 
°raz na przedmieściach wybuchło kilka 
wielkich pożarów. Wojska narodowe posu 
Wają się powoli naprzód ku s i l i r s t ufortyfi 
kowanej dzielnicy uniwersyteckiej i dwor
cowi północnemu. W wielu miejscach do
chodzi do ataków, na bagnety. Ataki sil
nych oddziałów nieprzyjacielskich w kie
runku mostu Vallecas zostały odparte, 
przy czym wzięto do niewoli kilkudziesię
ciu milicjantów. 

KU PIERWSZYM DOMOM STOLICY.. 
TALAVERA13 . i l . Korespondent Ha

ł a s a donosi, że zgodnie z przewidywania 
ini dzień wczorajszy nie zaznaczy! się 
silniejszą', aktywnością na żadnym z odcin 
ków frontu madryckiego. Oddziały po
wstańcze umacniały pozycje zajęte wczo
raj w okolicach mostu Scgovia i w Cara-
banchei-Baio. Pewną aktywność wykaza
ła jedynie grupa płk. Yague, która wspoma 
gana przez czołgi i artylerię posunęła się 
ku pierwszym domom stolicy i około godz. 
17-ej była od nich oddalona tylko o pare-
set metrów. W ciągu wieczora zarejestro
wano kilka, pożarów, wznieconych w dziel 
nicach Madrytu leżących nad brzegiem rze 
ki Manzanares. 

ODPOCZYNEK. 
TENERYFA 13,11. Radiostacja tutejsza 

donosi, źe wojska powstańcze na froncie 
Madrytu będą odpoczywać przez parę naj
bliższych dni. W tym czasie zajmowane o-
becnie pozycje będą należycie umocnione. 
Na odcinku Escurialu wojska gen. Mola po 
suwają się naprzód. 

WIELKA LICZBA RANNYCH. 
SALAMANKA, 13.11. — Radiostacja 

w Burgos donosi, że straty wojsk czerwo
nych w stolicy są tak znaczne, że nawet 
dla ciężko rannych nie znajduje się miej
sca w przepełnionych szpitalach. Celem 
pom.eszczenia rannych przystąpiono do 
rekwizycji mieszkań. 

DESZCZ. 
TALAVERA, 13.11. — Havas donosi: 

Wczjrajszy komunikat rządowy brzmiał: 
Na .'.oncie Madrytu nie zaszły żadne zmia-

Ten brak aktywności obu stron należy 
przypisać ulewnemu deszczowi, padające
mu od 24 godzin. Nad Madrytem wiszą 
ciczi.fie chmury zniesione wiatrem z gór, 
uniemożliwiające z powodu małego pola 
widzenia jakąkolwiek działalność lotniczą. 

namiarem głównej kwatery powstań
czej jest,.jak się zdaje zgniecenie przeci-
wnUa .przewagą artyleryjską przy równo-

Czy o d c i s k i p a l c ó w 
zdradzą sprawców włamania do magazynu Pfeftera 

Łódź, 13 listopada. — Wczorajsza wiel 
ka kradzież, jakiej dokonano r w magazynie 
galanterii męskiej firmy Henryk Pfeffer — 
Piotrkowska 113, zdumiewa swą zuchwa
łością. 

Nie ulega wątpliwości, źe złodzieje 
musieli przed dokonaniem kradzieży znako 
micie zapoznać się z położeniem lokalu. 

Do podwórza dostali się od strony A -
lei Kościuszki przez płot, po czym t klat
ki schodowej weszli do salonu wystawy 
prac malarskich artysty prof. Tadeusza 
Wippla. Salony wystawy sąsiadują z częr 
ścią magazynu H. Pfeffera, położoną na 
pierwszym piętrze. 

W lokalu wystawy złodzieje pracowa
li spokojnie, borując duży otwór w ścia
nie. 

Tędy weszli do magazynu 1 tędy wy
nieśli skradzione towary (futra, kapelusze, 
materiały) ogólnej wartości około 15.000 
złotych. Z podwórza włamywacze uciekli 
znów przez płot na Aleję Kościuszki. 

BOLACH 
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Uroczyste 
wm szKome 

nabożeństwa. 
ŁÓDŹ, 13. 11. — Dziś, jako w dniu 

św. Stanisława Kostki, patrona młodzieży, 
wszystkie zakłady naukowe są nieczynne. 

Młodzież po zebraniu się w godzinach 
porannych w szkołach udała się do świą
tyń na uroczyste nabożeństwa. 

W godzinach południowych i popołu
dniowych w poszczególnych szkołach od
będą się okolicznościowe uroczystości po
święcone patronowi młodzieży. 

.Władze śledcze wdrożyły energiczne 
śledztwo. . 

Niewątpliwie ślady, pozostawione 
przez włamywaczy, w postaci porzuco
nych narzędzi oraz odcisków palców, bę
dą poważnym materiałem przy odszuka
niu sprawców kradzieży. 

Na razie szczegóły śledztwa, ze wzglę 
du na jego dobro, trzymane są w tajemni
cy-

czes.iym unikaniu ataków piechoty,, które 
przynoszą duże straty i są niecelowe. 

CZAS NAJLEPSZYM SPRZYMIE
RZEŃCEM. 

SEV1LLA, 13.11. — Gen. Queipo de 
Liano oświadczył w komunikacie radio
wym, że gen. Franco nie śpieszy się z 
wzięciem Madrytu jakkolwiek wszystko 
jest przygotowane do generalnego ataku. 
Czas • .jest ' najlepszym sprzymierzeńcem 
wojsk powstańczych, gdyż z drtiem każ
dym staje się trudniejszym dla rządu w 
Walencji zaopatrzenie wojska w żywność. 

W-dniu wczorajszym odparto na połu
dniowym odcinku Madrytu kontratak 
wojsk rządowych, które pozostawiły na 
polu bitwy 30 zabitych. PRZED MARSZAŁKIEM ŚMIGŁYM-RYDZEM. 

W Y B U C l f Ł W Ł O D Z I 

STRAJK PRACOWNIKÓW MASARSKICH. 
Pracę porzuciło lOOO osoba BESBBJSI 

ŁÓDŹ, dnia 13 listopada. Jak już kilka 
krotnie podawaliśmy, w przemyśle mię
snym powstał zatarg między właścicielami 

sklepów rzeźniczych a pracownikami na 
tle wygaśnięcia dotychczasowej umowy 
zbiorowej i stanowiskiem Cechu Rzeźnicze 

3 m i n u t y m i l c z e n i a w e W ł o s z e c h 
w dniu i8-ym listopada. 

RZYM, 13 listopada. — Stefani donosi: 
dnia 18 bm. na gmachu wszystkich zarzą
dów miast we Włoszech umieszczone będą 
płyty marmurowe dla upamiętnienia sank-
kcji Ligi Narodów przeciw Włochom.. 

Dzień 18 listopada jest rocznicą uchwa 
ly Ligi o" sankcjach. Przemówień przy tej 
uroczystości nie będzie. Zgromadzone rze
sze ludności mają zachować 3 minuty mil 
czenia, poświęcone rozmyślaniom i wspom 
nieniom. Na zakończenie będą wykonane 
hymny faszystowskie. 

RZYM, v 13 listopada —.Według .krążją-
ćycfi.pogłoYeky"wielka rada faszystowska, 
która zbiera się dnia 18 bm." uchwalić ma 
między innymi projekt reformy konstytu
cyjnej, która zostanie przedłożona parla
mentowi faszystowskiemu w cTn. 30 bm. do 
zatwierdzenia. Między innymi reforma ta 
nadać ma moc prawną tytułów duce, jakie 
nosi szef rządu Mussolini. Natomiast pogło 
ski o projekcie nadania przez konstytucję 
Mussoliniemu tytułu wielkiego kanclerza 
imperium zostały potwierdzone. 

E c h a w i e l k i e j r e w i i . 

D o l a r 5.2Q 
Kurs oficjalny. Ban.k Polski kupował 

«teląry.'V9> fyilty angifeiskie 25,82 franki 
szwajcarskie łS2-f,6 '̂ (<za 100), franki fran 
cuskfe'-ś4$59/£a

;:

Hi:j' WłoŚkió płacono 24,60 
(ea 100).. 
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go, który odmówił pertraktowania na te-
mat nowej umowy zbiorowej. Wszelka in£ 
cjatywa Centralnego Związku Robotników; 
Przemysłu Mięsnego, Oddział w Łodzi 
(Wodny Rynek 13), oraz akcja podjętai 
przez Inspektorat Pracy natrafiła na opór, 
Cechu. 

W związku z tym, w dniu wczorajszym 
W lokalu Związków Zawodowych „Praca" 
odbyło się Nadzwyczajne Zebrani* wy-« 
Irtienionego y.w ia/ku pracowniczego na 
którym 'omawiane' były sprawy dotyczące 
umowy zbiorowej Oraz warunków płacy i 
pracy. 

Po sprawozdaniu z dotychczasowej ak
cji oraz konferencyj w Inspektoracie Pra-
cy, złożonym przez p. Deniszuka Wacława 
zebrani postanowili jednogłośnie prokla-
mować strajk z dniem dzisiejszym. 

Już o godz. 12-ej w nocy komisje straj 
kowe udały się do miasta i zawiadomiły 
swych członków zatrudnionych w nocy o( 
decyzji zebrania. | 

W chwili obecnej strajk objął wszystkie 
sklepy rzeźnicze w śródmieściu. Strajkuje 
przeszło 1000 pracowników. 

Pracownicy rzeźniccy domagają się 
bezwzględnego zawarcia umowy zbioro
wej, wprowadzenia 8-godzinnego dnia pra 
cy i zatrudnienia w tym czasie bez żad
nych przerw. 

* * * 
Do tej akcji strajkowej przyłączyć się' 

pragną również ekspedientki. W związku 
z tym dziś o g. 20 w lokalu Zw. „Praca" 
(Wodny Rynek 13) odbędzie się nadzwy
czajne zebranie ogólne wszystkich ekspe
dientek, zatrudnionych w sklepach rzeźni
czych. 

Czy Jesteś członkiem 

Ł . O . P . P . ? 

I 
łódzki podrósł... • • 

ŁÓDŹ, 13. 11. — Nie każdy w Łodzi 
wie, że w parku Źródliska mieści się Miej
ski Ogród Przyrodniczy, w którym znajdU 
ją się nieliczne zresztą okazy zwierząt. 

Między innymi znajduje się tam zaku
piony przed dwoma laty niedźwiedź. 

Obecnie niedźwiedź ten znacznie wy
rósł, tak, źe klatka w której przebywa, jest 
dla niego za mała. Zachodzi więc konie
czność wybudowania nowego pomieszczę 
nia, w którym niedźwiedź mógłby się swo 
bodnie poruszać i zupełnie bezpiecznie zi
mować. 

Wykonanie klatki należycie przystoso
wanej do dalszego utrzymania niedźwie
dzia zostało powierzone Miejskim Zakła
dom Mechanicznym 
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WIELUŃ, 13. listopada CZĘSTOCHOWA, 13.11. Pisaliśmy już 
o-zainstalowaniu nowych organów w ka
plicy Matki Boskiej na Jasnej Górze. Osta
tnio komisja kwalifikacyjna, po wysłucha
niu brzmienia organów, sporządziła proto-
lół przyjęcia organów. P. Józef Chwedczuk 
W,odegranych kilku utworach doskonale u-
wydatnił różnorodne brzmienia poszcze
gólnych głosów, stopniowanie dynamiki 
craz wszystkie nowoczesne ulepszenia, w 
jakie zaopatrzono organy. Wspaniale wy-

' padł na organach utwór F. Nowowiejskie
go, zatytułowany: „9-ta symfonia na Mię
dzynarodowy Konkurs Muzyki Liturgicznej 
we Frankfurcie nad Menem", odegrany 
przez samego kompozytora. Mistrzowskie 
to dzieło jest w ten sposób pomyślane, by 
prkiestralne pojęte tematy zostały podpo
rządkowane fakturze organowej. Protokół 
stwierdził 

wysoką wartość budowy organów 

tak pod względem nowoczesnego mecha
nizmu jak i pełnego i metalicznego a za
razem miłego brzmienia zarówno w całości 
jak i w poszczególnych różnorodnych gło
sach. Organy wykonane zostały artysty
cznie według wymagań najnowszego bu
downictwa organowego, z doborowych ma 
tcriałów i nadają się zarówno do gry ko
ścielnej jak i wirtuozowskiej. Zbudowała 
je firma „Wacław Biernacki" w Warsza
wie. 

13 listopada. — W lesie 
prywatnym należącym do majątku Star:>: 
nice miał miejsce wypadek postrzelenia 
„drzewokrada". 

Leśniczy tych lasów — Kozubck, zam. 
w Sińcu spotkawszy w lesie osobnika nio 
sącego drzewo wezwał go do zatrzymania 
się, a gdy niosący clrzewo porzucił ' je i 
zaczął uciekać — leśniczy strzelił w kie
runku uciekającego dwukrotnie z rewolwe 
ru. 

Fatalna pogawędka. 
Żydowica wypadła z o k n a . na 

Te zbyt pochopne strzały okazały się 
tragiczne w skutkach, gdyż uciekający tra 
fiony pociskiem w kręgosłup padł na zie
mię. 

Rannym okazał się 24 letni Franciszek 
Szafran ze wsi Jodłowiec gm. Starzenice 

Zajęli się nim będący w lesie jego ko
ledzy odwożąc go do szpitala w Wieluniu. 

Stan ranionego jest bardzo groźny. 
Zawiadomiona o wypadku policja pro j wego aresztowano, 

wadzi dochodzenie. 

Wykrycie iainej gorzelni 
ŁÓDŹ, dnia 13 listopada. — W Kusze-

wach (pow. Konin) ujawniono tajną go
rzelnię, prowadzoną przez tamtejszego go
spodarza Mateusza Wydrę. 

.Gorzelnia mieściła się w polu, w spryt 
nie ukrytej piwnicy. 

W produkowaniu spirytusu pomagał 
Wydrze jego szwagier Tarłowski Konstan
ty, który dostarczał alkohol odbiorcom. 

Obu konkurentów Monopolu Spirytuso-

( 

BRZYDKIE 
ROZSZERZONE PORY 

•WĄGRY 
spowodowane 

floujy mgnphzek czyni 

' Dr . M. C. t r is l J a Paryża twierdzi: „7wyMej 
(podry »atwieraja.co krochmal przeoikają do porów,' 
l/esazeraatae je. Pudry o drobnych ciastkach 
ziarnistych podrażniają delikatne pory skóry. i 
powodują plam* o r a i wągry. Lecz najbardziej 
czysty, eteryczny puder, zawierający Pianką 
Kremową,działa obecnie wzmacniająco i upiększa
jąc* aa akórą". „Eteryczny" puder jest prcpa-
rowaay zadziwiającym, aswyaa sposobem, dzięki 
.któremu tjdko puder utrzymujący i te B» po. 
trtttrsu jest zużytkowsny. Jest to sposób fabry
kacji Pudru" Tokalon, spreparowanego wadtuj 
oryginalnego, francuskiego.przepisu zuakomitege 
paryskisgo Pedru Totralou. Dlatego teł Puder 
iTokarron nie nsoże kawior a l ziarnistych cząatsk, 
które mogłyby tamować i podrażniać pory, Z 
tege też powodu Puder Tokalon przylega tak 
równa i gładko—pokrywając skórą jakby nie* 
widzialną powtoką piękności. Pndar Tokaloa 
jest również zmieszany patentowanym sposobem 
• Pianką Kremową. Dzięki temu właśnie paderj 
trzyma aią przez 8 godzin. W najbardziej dusz
nej aali leataurecyjuej twarz Pani nigdy nia 
bądzie wymagała przypudrowania. Przy końcu 
dtegiej, przetańczonej nocy cera Pani bądzie i wieża 
I pozbawiona połyska. Wypróbuj dzi i jeszcze 
pudełko Pudru Tokalon ..Eterycznego". Jest te 
cos całkiem nowego i odmiennego. Jeżeli nia 
kadzie Pani zacbwycene wynikiem, pieniądze 
•wstaną Pani zwrócone. 

drownik Lutla lat 17 zam. przy ul. Piekar
skiej 3, która rozmawiając z sąsiadką z I 
piętra wychyliła się i wypadła przez okno 
doznając ogólnego potłuczenia. Stan jej 
nie jest groźny. 

WŁOCŁAWEK 13,11. Tober Helena 
zam. przy ul. Przedmiejskiej 4 zameldowa 
ła, że około godz. 9-ej do jej ogródka z 5 
piętra domu przy ul. Piekarskiej wpadła 
jakaś żydówka, którą przewieziono do 
szpitala. Jak ustalono, była to niejaka Wę 

ŻYCIE PABIANIC. 

Chłopiec pod kołami auta 
Przeraźliwy krzyk na fezdni. 

•*-« •-«—«- KRADZIEŻE I ZGUBY. 
We wsi Józefów gminy Chojny skra

dziono z wozu zwój drutu na szkodę Bro-

Zwłoki niemowlęcia wprzydrożnym rowie 
Kromka pogotowia ratunkowego i kradzieży 

Onegdaj w godzinach wieczornych licz 
ni przechodnie znajdujący się przy zbiegu 
ulic Zamkowej i Kościuszki byli świadka
mi nieszczęśliwego wypadku. Ulicą Zam
kową przejeżdżał wolno wóz ciężarowy któ 
ry w pewnym momencie został wyminięty 
przez jadące szybko auto osobowe. Prze 
biegający przez jezdnię chłopiec nie u i 
dział auta zasłoniętego w tej chwili wo 
zem, które całym pędem najechało na 
chłopca. Rozległ się straszny krzyk nie
szczęśliwego oraz świadków tej sceny. 
Z pod kół samochodu wydobyto chłopca, 
Który oprócz obrażeń całego ciała doznał 
złamania nogi. Ofiarę wypadku odstawio 
no do szpitala. 

' Poftcja ustaliła, ie przejechany został 
9-letni Knop Kazimierz, zamieszkały przy 
ul. Łąkowej 34. Chłopca odstawiono do 
szpitala miejskiego przy ul. Leśnej. Kierów 
ca auta ŁD 86 057 winy w tym wypadku 
nie ponosi. 
DEKORACJA ZASŁUŻONYCH PAB1A-

NICZAN. l 
W dniu święta Niepodległości w gma

chu- Urzędu Wojewódzkiego w Łodzi woje 
woda Hauke- Nowak udekorował krzyżami 
tąutugi między innymi kilku zasłużonych 
mieszkańców m. Pabianic. I takt p. Feliks 
Krusche— prezes zarządu firmy Krttsche 
I Ender w Pabianicach nagrodzony został 
złotym krzyżem zasługi, p. Helena •Śmiał-
kowska— prezeska Rodziny Rezerwistów 
w Pabianicach srebrnym krzyżem zasługi, 
Antoni Niedzielski— pracownik firmy Kru 
sche i Ender bronzowym krzyżem zasługi, 
p. Kamiński Jan— zasłużony niepodległo
ściowiec— bronzowym krzyżem zasługi. 

Ponadto wicestarosta łaski p. Roman 
Zieliński otrzymał srebrny krzyż zasługi 
za pożyteczną pracę na terenie powiatu 
łaskiego 

Dr med. Za i*eS£ oglosz en ^ -»••• - , 
redakcja nie odpowiada G A W I Ń S K I 

p o w r ó c i ł 

Dr med. 

A. K L E S Z C Z E L S K I 
C h i r u r g — uro log 
przeprowadził się na 

Kościuszki 60. tel. 174-99. 

Dr K L I N G E R 
p o w r ó c i ł 

• p t ł c c h o r . s e k s u a l n y c h w e n e r y c z n y c h 
i s k ó r n y c h ( w ł o s ó w ) 

Andrzeja 2 teł. 132-28. 
przyjmuje >>: - — 11 i od 0 — 8 wiecz. 

Dr H E N R Y K O W S K I 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , 

• k o r n y c h i s e k s u a l n y c h 
przeprowadził się na u l . TRAUGUTTA 9, 

f r o n t 1 p i ę t r o , t e l . 2 6 2 . 9 8 . 
a a l - l l u a o a d 6 — ł w i e s z , a a l . d i l . 1 . l w i ą t 

1 o d » — 12 J o , p a p o t . 

Dr med. 

WIEW I2**$K I 
Soec.chor. wenerycznych, skórcycb i seksualnych 
ANDRZEJ \ 5, telefon 159-40 

przyjmuje od 8 — 11 rano l od 5—9 wiecz. 
w aiedz. t święta od 9—12 pp. 

L E K A R Z - D E N T Y S T A 
S. W A T N I C K A 

I. Kanio newskiego 65. tel. 172-33 
(Rój; Lubelskiej), tront 1 piętro. 

przyjmuje od g. 9 do 1 w poł. i od 3—8 w. 

r^Yni. WENEROL06ICINA 
leczenie chorób wenerycznych i skórnych 

Piotrkowska 161 
Od 8 rano do 9 wiecz., w niedziele i święta 

od 9 do 1 po pot. 
Panie przyjmuje kobieta . lekarz 

PORADA 3 ZŁ 

P o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 
Bałuck Rynek 3 

telef. 148 80 
przyjmuje od 4—7 wlecz. 

Dr. med. Henryk Ziomkowski 
C h o r o b y w e n e y c z n e m o c z o p ł c i o w e 

i r s k ó r n e 
6-go S i e r p n i a 2. T e l e f o n 118 -33 

przyjmuje od 9—12 i 3—9 wiecz 
i niedziele i święta od 9—12.wpo ł. 

> R B R A U N 
C h o r o b y a k ó r n e i w e n e r y c z n e 

ul. Cegielniana 4 tel. 100-57 
przyjmuje 8 — 1 , 8 — 4 1 7 — 8 wt 

Niedz. i święta od g. 10 — 1 w pot. 

5 ZŁ. ONDULACJA trwała 100% gwa
rancja aparatem elektrycznym, powietrz
nym i parowym. J. Podleśny Nawrot 54a. 

nisława Nowickiego, zamieszkałego przy 
pi. Dąbrowskiego 13. 

Nieustalenj osobnicy skradli z gołębni 
ka na posesji domu przy ul. Osinkowej 15 
9 sztuk gołębi pocztowych na szkodę Wari 
kiewicza Stefana tamże zamieszkałego. 

W komisariacie P.P. w Pabianicach 
przy ui. Garncarskiej 7 jest do odebrania 
gęś, która błąkała się po ulicy samopas. 

Kotkowi Arouowi, zamieszkałemu przy 
pl. Dąbrowskiego 11 zginął baran. 

W komisariacie PP. w Pabianicach 
przy ul. Garnacarskiej 7 jest do odebrania 
portmonetka z pieniędzmi, którą znaleziono 
na ulicy. ", w m 

AWANTURA W PORTIERNI. 
Sobolewski Władysław, zamieszkały 

przy ul. Sienkiewicza 2, będąc w stanie nie 
trzeźwym wszedł do portierni firmy Kru
sche i Ender przy ul. Garncarskiej, gdzie 
wywołał awanturę. Kres awanturze położy 
ła przybyła policja, która spisała odpowie
dni protokół. , tt,ti)u; 'f, ; | , 

STANGRECI I WOŹNICE GROŻĄ 
STRAJKIEM. 

Istniejący na terenie Pabianic Zawodo
wy Związek Stangretów i Woźniców 
Chrześcijańskiego Zjednoczenia Zawodowe 
go Oddział w Pabianicach prowadzi od 
dłuższego już czasu akcję, mającą na celu 
zawarcie umowy zbiorowej w tym zawo
dzie. Ponieważ pracodawcy uchyjają się 
systematycznie od prowadzenia pertrakta-
cyj w tym względzie, zarząd związku zmu 
szony był zwrócić się o interwencję do In 
spektora Pracy w Łodzi. 

Ponadto zarząd związku powziął uchwa 
łę, na mocy której w razie dalszego zwle
kania załatwienia tej sprawy przez praco 
dawców ogłoszony zostanie ogólny strajk 
wszystkich woźniców i stangretów, zatru
dnionych w przedsiębiorstwach przewozo
wych i u osób prywatnych. 

ŁÓDŹ, dnia 13 listopada 
— W Marysinie I I I (Radogoszcz) prze 

chodnie zauważyli leżące w rowie przy
drożnym zwłoki niemowlęcia kilkumiesięcz 
nego. 

Doniesiono o tym policji, która zabrała 
zwłoki dziecka i zarządziła dochodzenie w 
celu odnalezienia matki 

— Helena Zawadzka, zamieszkała przy 
ulicy 11-go listopada 151, zameldowała, 
iż skradziono jej z mieszkania 35 zł. w cza 
sie jej nieobecności. 

Kradzież nastąpiła w godzinach 13 — 
14-tej. 

— Wpodwórzu domu Nr. 4 na Starym 
Rynku nieznana kobieta porzuciła dziecko 
płci męskiej w wieku około 1 roku. 

Podrzutka przekazano Wydziałowi Opie 

ki Społecznej, który umieścił go w miej-* 
skim domu wychowawczym. 

POCHMURNO... 
Stan pogody w Łodz i . 

ŁÓDŹ, dn. 13 listopada. — Dziś o go
dzinie 9-tej rano temperatura wynosiła 6 
stopni powyżej zera. W ciągu nocy ubie
głej najniższa ciepłota w śródmieściu — 
plus 2 stopnie. 

Ciśnienie barometryczne 750 milime
trów. Mimo przelotnych opadów, pogoda 
ma być nadal słoneczna. 

Wiatry wschodnie i połudnlowo-wschod 
nic, • 

wa*jefi|NMjfatyy- -

ALE N I E " K O S Z T E M Z D R O W I A , 
Niepewna guma szkodzi nerwom, może* 
Kosztować m a j y e k , nawet unieszczęili-
wic na cafe życie' 4 1 lał doświadczenia 
i specjalizacji zasfugujcy na taufaniel 

SPOP.ZĄ0Z., pg. PAT. AMŁR N9 1959701 
W WCASNYM INTERESIE WYSTR2EGAJCIE Sią 
MAKOWARTOfclOWYCH NASLADOWNICTw! 

5 ZŁ. trwała ondulacja. Nadmieniam że 
aparat mój jest o niskim napięciu i przy
czynia się do wzmocnienia włosów t Kiliń
skiego 127. Arnold. 

PABIANICKI PORADNIK KINOWY. 
„Nowości" ul. Kościuszki 14 „Bohater 

ski Fort Duamont". 
„Oświatowe" ul. Gdahska „Burłak z 

nad Wołgi". 

ZYCIE ZGIERZA. 

Pół miliona /Mul na teinie nr 193/ r. 
PLAN PB*zy*Zł.yC9* ROBÓT* 

SKLEP spożywczy z urządzeniem i towa
rem sprzedam. Zgierz, Ciosnowska 3, dom 
Wojciechowskiego. 

dla Psów 
lek. wet. M. A. Reicha 

Gdańska 117- a 
(róg Zamenhofa ) tel. 175-77. 

TRWAŁA ondulacja parowa lub elektry
czna. Ceny niskie. Nadmieniam, że posia
dam aparat, który skręca grubo loki i zu
pełnie bezpieczny na włosy. „Czesław", 
Łódź Kilińskiego 199 róg Senatorskiej. 

BARANOWSKI LUCJAN zam. Pograniczna 
46 zgubił zaświadczenie rejestracji wojsko 
wej i świadectwo tożsamość' 

Zarząd Miejski w Zgierzu uzyskał już na 
1937 r. kredyty na roboty publiczne w na
szym mieście w wysokości dotąd niespoty
kanej, bo aż 440.000 zł. Obecnie już została 
spisana odpowiednia umowa z Funduszem 
Pracy i pieniądze te należy uważać za pe
wne. Miło nam jest podzielić się tą wiado
mością z czytelnikami i bezrobotnymi, przed 
którymi w tej chwili rysuje się perspektywa 
zwyżkowego zatrudnienia w roku przy
szłym. Sumę 60.000 zł. dla dopełnienia i za
okrąglenia do 500.000 Zarząd Miejski doło
ży z budżetu miejskiego. 

Jakie inwestycje zostaną za te pieniądze 
przeprowadzone? 

Otóż Zarząd Miejski przystąpi do reali
zacji nowego planu rozbudowy miasta ł roz 
pocznie budowę nowych ulic, a przede wszy 
stkim wielkiej okrężnej arterii komunikacyj
nej przez którą zostanie skierowany ruch na 
trasie Łęczyca — Łódź. Wielka ta ulica okrą 
żać będzie miasto od strony zachodniej. Na 
południu za przystankiem tramwajowym 
„Kurok" tuż koło mostu kolejowego połączy 
się z szosą łódzką, biegnąć będzie na za
chód, przetnie szosę Konstantynowską około 
ul. Hordliczki oraz ul. Aleksandrowską za 
skrętem miedzy placem Gen. Hallera a Rze
źnią miejską, przejdzie na zachód od cmen
tarza katolickiego, by koło mostu kolejowe
go połączyć się z szosą łęczycką. Na budo
wę ulicy przeznaczono 270.000 zł. 

Drugą poważną pozvcje zł. 100.000 zaj
muje regulacja rzeki Bzury w granicach 
miasta. W r. b. regulacja posunie się tylko 
do ul. śniegockiego. 

Zł. 70.000 przeznaczone są na budowę 
targowicy przy rzeźni miejskiej, gdzie posła 
wionę zostaną budynki gospodarcze. Sunie 
40.000 przeznaczono na rozpoczęcie robót 
wodociągowo-kanalizacyjnych. Wreszcie zł, 
20.000 na dokończenie stadionu miejskiegoł 

oraz konserwacje'innych boisk. Roboty te 
pozwolą na zatrudnienie większej ilości bez 
robotnych 

NAGRODA WOJEWÓDZKIEGO 
KOMITETU W. F. I P. W. 

Zarząd Miejski w Zgierzu otrzymał Na
grodę Przechodnią wojewody łódzkiego, 
przewodniczącego Wojewódzkiego Komite 
tu W. F. i P. W. za zajęcie pierwszego miej
sca wśród miast wydzielonych wojewódz
twa łódzkiego w konkurencjach o POS. 

Nagroda przedstawia skrzydlata postać 
młodzieńca z bronzu na granitowym postu
mencie z odpowiednią dedykacją. 

ODZNACZENIE PREZYDENTA 
H. JANKOWSKIEGO. 

Wczoraj odznaczony został dyplomem 
uznania przez dowódcę 10 dyw. piechoty za 
ofiarną współpracę nad organizacją i rozpo 
wszechnieniem P. W. prezydent m. Zgierza 
Henryk Jankowski. 

W ten sposób Zgierz otrzymał 2 zaszczy
tne odznaczenia za wybitną pracę na tak 
ważnym odcinku. 

OSTROŻNIE Z CYGANAMI. 
Do mieszkania Roli Stefanii, przy ul. Na

rutowicza 27 wszedł cygan, niejaki Jaworski 
Ludwig i poprosił o jałmużnę. Na łóżku w 
mieszkaniu leżała portmonetka, którą zau
ważył cygan i postanowił ja skraść. Dla od 
sunięcia uwagi gospodyni poprosił o trochę 
wody do picia, a gdy ta poszła spełnić jego 
prośbę cygan skradł portmonetkę. Poszko
dowana jednak zauważyła natychmiast kra
dzież i złodzieja przychwyciła. Oddany do 
policji, a następnie do sądu skazany został 
na areszt prewencyjny. 

Podobny wypadek wydarzył sie Kom Ha
nie, zam. przy ul. Dąbrowskiego 1, do której 
przyszła cyganka i namówiła ja na wróże
nie z kart, podczas którego zręcznie wyjęła 
gospodyni z kieszeni portmonetkę z 4 zł. 
Jednak i ją przychwycono i oddano w ręce 
policji. Złodziejka okazała się niejaka Kwiek 
Regina bez stałego miejsca zamieszkania. 
Sąd umieścił ją w schronisku dla małole
tnich przestępców. i 

ZDARZENIA I WYPADKI 
(—) Wczoraj o g. 14 minister Beck z małton-

ka i towarzyszącymi mu osobami opuścił Londyn. 
(—) Akademia szwedzka przyznała nagrodę li" 

teracka Nobla za rok 1936 dramaturgowi amerykan 
skiemu Eugeniuszowi 0 'Neill. Nagroda literacka 
za rok 1935 nie została' przyznana. 

Nagrodę w dziale chemii otrzymał uczony łi«* 
lenderski Peter J.W. Debey, profesor Instytutu nauk 
fizycznych cesarza Wilhelma w Berlinie. 

Nagroda Nobla w dziale fizyki podzielona zo
stała pomiędzy uczonego austriackiego prof, uni
wersytetu w Innsbrucku, Hcssa, a Amerykanina 
Karola I)avida Andersona, profesora kalifornijskie^ 
go instytutu technologii w Pasadena. 

(—) Wobec zajść, jakie rozegrały ale wczoraj 
na Uniwersytecie Stefana Batorego w Wilnie, rek-' 
tor tegoż, Władysław Jakowirki, zawiesił wykłady 
oraz ćwiczeniu aż do odwołania. 

(—) Wczoraj w sali Bady Miejskiej odbyło się 
posiedzenie Rady przybocznej przy. tymczasowym 
prezydencie m. Łodzi. 

Po załatwieniu ezr.regu spraw natury okotlcr.no- , 
ściowej, jak uczczenia pamięci zmarłego wirrpre. 
zydenta Kaz. Łukomsktego, złożenie gratulacji od
znaczonym Krzyżem Zasługi, Rada przyboczna za
twierdziła szereg wniosków komisyjnych, dolyczs-
cych przyjęcia darowizn gruntu oraz kupna grun
tów koniecznych do przeprowadzenia regulacji mia 
sta, jak również i dotyczących zabudowy m. Lo
dzi. Ze spraw specjalnie interesujących zanotować 
należy, przyznanie pracownikom miejskim zarabia
jącym do 350 zł miesięcznie bezterminowych 5-pro-
erntowych potyczek oraz kupno nieruchomości przy 
ul. Brzeżnej 3 ca zł 108.627.02, w której zostanie 
umieszczona tbiornia dla iebraków lub Dom Pracy 
znajdujący się obecnie przy ul . Sienkiewicza. 

(—) Z łódzkiego okręgu sadowego zostali odzns 
crenl Złotym Krzyżem Zasługi: pp. Stefan Swider
ski i Antoni I l l inirz, wiceprezesi Sadu Okręgowego 
w Łodzi, za zasługi na polu pracy w sadownictwie 
oraz p. Henryk Konarzewski, pisarz hipoteczny za 
zasługi na polu pracy społecznej. 

Ponadto ia zasługi ns polu pracy w sadowni
ctwie- odznaczeni zastali Srebrnym Krzyiem Zasłu
gi n, Maria Chorzew&ke. kiwrownik sekrrlariaiu • 
racnuby Sadu Okręgowego oraz Brązowym Krzy
żem Zasługi pp. Robert Langer' starszy woźny i 
Ludwik Jagiełło, woźny Sadu Okręgowego. 

(—) Szofer, 32-letni Józef Kosecki, sprawca 
przejechania na ul . Rokicińskiej w dniu 24 lipca 
r.b., został wczoraj skazany przez Sad Okręgowy 
na 10 miesięcy więzienia. 

(—) Sprytny oszust, 36-1etnl Antoni Jastrzęb* 
ski, występujący jako „telepata • jasnowidz" za wy 
łudzenie 700 zł' za obiecane wywołanie ducha, ska
zany został przez S«d Okręgowy na 10 miesięcy 
więzienia. 

(—) Wczoraj przed Sadem Grodzkim w ?,odzl 
odpowiadał 36-letni Beniamin Rajn, b. sekretarz 
Zw. Zaw. Kelnerów (Al . Kościuszki 31), sa defrau
dację 366 /t y.r. W wyniku rozprawy Raju ska
zany został na S miesięcy aresztu. 

(—) Dnia 28 bm. zostaną całkowicie zakończo
ne roboty sezonowe na wszystkich odcinkach robót 
publicznych w Łodzi. W związku s tym zwolnio
nych zostanie 3661 robotników a których olbrzy
mia większość otrzymywać będzie za&iłki ustawo, 
we. Przy pracy pozostanie jedynie 278 robouiików. 

(—) Wczoraj w Urzędzie Wojewódzkim w Wy
dziale Przemysłowym odbyła się konferencja pro
ducentów i przetwórców przędzy bawełnianej w 
sprawie ustalenia powodów zwyżki cen przędzy ba
wełnianej na rynku tutejszym. Wobec rozbieżności 
zdań oraz nie przygotowania ostatecznych wnio
sków, wyznaczona została następna konferencja na 
dzień 18 bm. 

(—) Wczoraj wieczorem wyjechał do Krakowa 
marszałek śmigły . Rydz. Złoży on dziś. na Wawelu 
w krypcie św. Leonarda hołd prochom Wodza Na-
lodu. Pierwszego Marszałka Polski ś.p. Józefa Pił
sudskiego. 

(—) Prezes Rady Ministrów gen. Sławoj-Skład 
kowski przyjął wczoraj b. premiera prof. Kazimie
rza Bartla. 

(—) W dniu 14 bm. wyjeżdża do Nowego Jor-
ku prof. Adam Krzyżanowski wraz z radcę Mini
sterstwa Skarbu p. J. Ruciń&kim. 

Wyjazd prof. Krzyżanowskiego zmierza do wy
jaśnienia z wierzycielami amerykańskimi celów, 
na które mogłyby być wykorzystane kwoty, znajdu-
jfce się na zablokowanych rachunkach oraz do 
przedyskutowania spraw technicznych, związanych 

powyższymi rachunkami. 
— W sądzie okręgowym w Piotrkowie 

zapadł dziś wyrok w sensacyjnym procesie 
politycznym przeciwko wiceprezydentowi 
miasta Władysławowi Uziemble i 16 jego 
towarzyszom oskarżonym o udział w zajś
ciach w dniu 24 maja rb. podczas zjazdu Str. 
Narodowego. 

Sąd skazał wiceprezydenta Władysława 
Uziembłe na jeden rok więzienia. 

— Zgodnie z brzmieniem konstvtucii zwo
łana zostanie normalna sesja budżetowa SeJ 
mu i Senatu. Dekret ten zostanie podpisany 
w dniu 30 listopada. 

W związku z tym pierwszego posiedze
nia należy oczekiwać 2 lub 3 grudnia. 

Z i m a n a d c h o d z i 
Tysiące ludz i jest 
bez dachu, 
bez odzieży. 
b e z j e d z e n i a . 

Rafu jmy ich 
od z imna i głodu. 

ZAGINĄŁ bilet ulgowy nr 70971 na imię 
Zofi Goss wyd. przez KEŁ. 

http://okotlcr.no-


R o z r o s t s t o l i c y J a p o n i i . 
G A R A Ż N I A N I Ę K . 
TOKIO POTRZEBUJE BETONOWYCH SCIAH. 

Tokio w listopadzie. 
Tokio jest obecnie po Nowym Jorku i 

Londynie największym miastem świata. Co 
dziennie ludność jego zwiększa się o 500 
osób, jak grzyby po deszczu rosną domy i 
drapacze chmur, powoli, ale bezwzględnie 
niszcząc japoński charakter metropolii, na 
dając jej szablonowe piętno zachodnich 
miast handlowych. Teraz centralne dziel
nice Tokio — jeśli spojrzeć na nie z lotu 
ptaka— nie różnią się niczem od „city" 
londyńskich, nowojorskich, czy paryskich. 

Rok 1868, rok wielkiej przemiany życia 
japońskiego, minął co prawda już dawno i 
wiele zeuropeizowało się w Japonii, ale 
właśnie przez długi czas, gdy już „melo
niki" i krawaty dawno zaludniły ulice 
miast japońskich, mieszkańcy Nipponu ży 
Ii jeszcze w swych małych domkach z 
drzewa i p'apieru, otoczonych mikrosko
pijnym ogródkiem. Z tym było się najtru
dniej jozstawać. 

Aie i tu, do tego ostatniego „tabu" tra 
dycji japońskiej, wtargnęła europeizacja i 
potężne żelazobetonowe, kilkunastopię-
trowe bloki mieszkalne wessały większą 
«zęść mieszczan. Z lotu ptaka— powtarza
my— rzekłbyś: Nowy Jork. 

Ale wystarczy podejść bliżej do tych 
Kolosów z betonu, zwanych „apatho". 

Podłogi obite s;. matami, które przyj
mują tylko lekki chód bosych stóp, za dre 
Wnianą czy żelazną bramą ujrzysz prześli 
czne papierowe, malowane w przeróżne de 
'enie, drzwi. 

W tych nowoczesnych liniach kryje się 
Zresztą też stara, przedwiekowa moral
ność japońska. Mieszkania nie wynajmo
wane są temu, kto podpisze umowę i zapła 
ci komorne. Każdy dom ma swoje przezna 
czenie. Jeden zamieszkały jest wyłącznie 
przez kawalerów, w innym mieszkają małe 
rodziny, w innym znów tylko kapłani bud 
dyjscy, albo same kobiety. 

Wtedy taki nowoczesny drapacz staje 
Się 

średniowiecznym klasztorem 

Nie waż się śmiałku, dostać do wnętrza ta 
kiego „domu kobiet". Nie uda ci się to na 
Pewno. Są one świetnie strzeżone i nawet 

Eiec lokatorki nie ma tam dostępu. 
— Dlaczego nie wyłączono ojców z 

pod tego surowego prawa?— spytałem się 
naiwnie administratorki. 
| . — Gdybyśmy zrobili taki wyjątek, na

tychmiast znalazłaby się armia „ojców", 
którzyby odwiedzali ładne lokatorki — od 
powiedziano. 

Notujemy tę odpowiedź, zrzucając od
powiedzialność za opinię Japonek zagrani
cą na naszą rozmówczynię— także Japon-
kę. 

Odszedłszy z kwitkiem od drzwi tego 
„domu kobiet", udajemy się do jednego z 
wielu „domów rodzinnych". Tu nas chy
ba wpuszczą... 

Pierwsza rzecz, która nas uderza— to 
kwiaty. Ani jedno okno bez choćby naj
skromniejszego kwiatka — kwiaty spły
wają po ścianach, zasłaniają okna — są 
wszędzie. 

Pukamy do jednych z wielu drzwi. 
Otwiera nam'pani domu i nagle zapomi
namy, że na to, by dostać się tu, musie
liśmy przebyć siedem pięter szybkobieżną 
windą i że otacza nas żelbeton, a nie wos
kowany papier. 

Zdejmujemy buty i wchodzimy do poko 
ju, obitego matami, z całym szeregiem nisz 
z alkową, kartami pergaminu, pokrytego 
znakami na ścianach, z drzwiami 

z białego papieru. 
Kucamy na poduszce, położonej bezpośre
dnio na macie. Wchodzi pan domu, ubrany 
w obszerne kimono, zwane „dotau", albo 
„tancan". Ubranie europejskie nosi on tyl 
ko poza domem. 

Przy oknie w specjalnym koszyku meta 
lowym pali się węgiel drzewny — właści 
wie nie wiadomo poco. Nie ma co prawda 
tu centralnego ogrzewania, ale mały piecyk 
gazowy, czy elektryczny, daje dość ciepła, 

przy koszyczku z węglami nawet rąk so 
bie ogrzać nie można. Ale za to harmoni
zuje on świetnie z tym starojapońskim oto 
czeniem. 

Gdy patrzymy się na to starojapońskie, 
wierne tradycjom, wnętrze, ciśnie nam się 
na usta pytanie: poco właściwie budować 
te kolosy żelbetonów, te nudne, szablono 
we mieszkania, poco tworzyć tak proza
iczną ramę do tak pięknego wnętrza? 

Odpowiedź otrzymujemy natychmiast 
i wypada ona nadspodziewanie prosto. To 
ochrona przed złodziejami. Największą za 
letą potężnych „apatho" jest.td że... mał 
żonkowie mogą jednocześnie A*Vycłiodzić: 
mieszkania chronią mocne drzwi i pewne 
zamki. Małe, lekkie domki japońskie stały 
zawsze otworem dla co energiczniejszego 

złodzieja i nie ważono się zostawiać domu 
bez opieki. Tak więc możnaby powiedzieć, 
że Tokio zyskało swój europejski wygląd 

dzięki... złodziejom. 
Będzie to oczywiście przesada. Inten

sywne życie stolicy nie mieści się oczywi
ście w ciasnych domkach japońskich. Po
trzebuje wyniosłych betonowych ścian. 

Gdy przez hall zbliżamy się do drzwi 
wyjściowych „apatho", spostrzegamy na
gle szczególny garaż: kilkadziesiąt wóz
ków dziecinnych, ustawionych każdy we 
własnym „boksie" — jakby na wystawie. 
Przypomina nam to znów, że jesteśmy w 
kraju niezwykłej płodności, w kraju naj
wyższego kultu dziecka. Przypomina nam 
to również, że przez ten czas, który spę
dziliśmy w małym mieszkaniu japońskim, 
Tokio powiększyło się o 50 mieszkańców, 
którzy potrzebują nowych mieszkań, no
wych domów, nowych „apatho". 

Z. W. 

P . K . O . Oddział w Łodzi, 
A l e j e K o ś c i u s z k i 15 , t e l . 125-80 

Inkaso weksli i innych doku
mentów wierzytelnosuowych 

Straszna śmierć pięciu Polaków 
H i w podziemiach kopalni. W 

W szybie nr 7 w Ostriciurt . wydarzył 
się straszny wypadek nocnej szychty. Na 
głębokości 280 metrów pod ziemią, praco 
wało 10 górników. Około godz. 1 górnicy 
przerwali pracę i spożyli posiłek, po czym 
powrócili do swych zajęć. Jeden z nich, Ju 
lian Waesken, który pracował w odległo
ści 1 kilometra od wejścia od szybu, usły
szał o godz. 3,30 straszny huk, podobny 
do grzmotu, lub strzałów armatnich. W 
kilka sekund później gwałtowny prąd po 
wietrzą poprzewracał pracujących górni
ków. Ja;c się okazało, nastąpiło zapadnię
cie się sklepienia na przestrzeni 40 me
trów. 200 ton ziemi i węgla przysypało 
trzech pracujących w tym miejscu Pola
ków: Władysława Pankiewicza, lat 49, za 
mieszkałego w Oignies (168, Cite de la 
Chapelle); Kazimierza Mańkiewicza, lat 
49, zamieszkałego przy Cite St. Eloi w Os-
tricourt, oraz Wawrzyńca Nowaka, lat 36, 

przy 

UROCZYSTA CHWILA* 

zamieszkałego również w Ostricourt 
Cite St. Eloi u Kowalczyka. 

Natychmiast zorganizowano akcję ra
tunkową. Dotychczas jednak nieszczęśli
wych górników nie zdołano odkopać i nie 
może być niesteiy już wątpliwości, że po 
nieśli oni 

straszną śmierć. 
Władysław Pankiewicz był żonaty, Kazi-

j mierz Md.-.lrlewicz był ojcem 20-letniej cór 
| ki i 18-'rtniego syna. Nowak natomiast był 
kawale en.. 

Podobne nieszczęście wydarzyło się w 
szybie ^'r.tie Dame kopalni Aniche na tery 
torium Waziers. I tu również trzech gór
ników polskich zostało przysypanych. Je 
dnego z nich zdołano jednak odkopać, a 
mianowicie Stanisławą Sobkowiaka lat 26, 
który został tylko raniony w nogi. Jego 
dwaj towarzysze zostali odkopani już nie 
żywi. Są to: Józef Pomykała, lat 35, ojciec 
trojga dzieci, zam. w Waziers (Allee G., 
Cite Notre Dame 62), oraz Józef Urbaniak 
lat 28, kawaler, zam. w Waziers przy ul. 
Marceau. 

Uroczysty moment wręczenia przez P. Prezydenta Rzeczypospolitej Marszałkowi Ed
wardowi śmigłemu-Rydzowl buławy Marszałka Polski na dziedzińcu Zamku Kró

lewskiego. 

Czym 

N I V E A 
jest dla cery i rak, o 
tym wiedza, najlepiej 
panie, zajmujące sie 
gospodarstwem 
domowym. 

W cenie od *ł. 0.40 zł. 2,40 

Biuralistka wygrała 
3 miliony franków 

Główna wygrana w ciągnieniu 9-tej 
transzy Loterii Państwowej w Paryżu, 'w 
kwocie 3 milionów franków przypadła na 
los kupiony przez wdowę Costę, biuralist
kę z Trignac (Loire Int.). Los ten kupiła 
dla niej w Paryżu jej siostrzenica Ludwika 
Mahe, która piątą część losu zatrzymała 
dla siebie. 

I 

Stanisław BROCHWICZ 

REKINY 
Powiesi współczesna. 

STRESZCZENIE. 
Mira Zieliński, córka warszawskiego przedsię

biorcy budowlanego, studentka medycyny, powró
ciła a matka z podróży na Capri i do Stambułu. 

Po powrocie dowiedziała aie o d y m stanie in
teresów swego ojca Arnolda Zielińskiego. 

Mira była zaprzyjaźniona blisko a Halina Za
borowska;, siostra, inżyniera, w którym była zako
chana. 

Zaborowski flirtował a piękna, baronówna Lii i 
Stern, córka, bankiera. Jej ojciec współpracował z 
tajemnicza organizację międzynarodowe, której 
przedstawicielem na Polskę był Karol Bathey. 

S • * 

...Pili wino z nowej butelki. Kelner 
Sprzątnął próżną ze stołu. Wyszedł, drzwi 
dyskretnie skrzypnęły, a Liii i Jerzy naraz 
poczuli pewność, że tu są bezpieczni tak 
We dwoje, ze sobą i swoim wielkim po
żądaniem — że tu jej nikt nie przeszkodzi 
zbliżyć się do niego, usiąść tuż przy nim, 
rękę położyć na jego silnej, męskiej dło
ni... że jemu już nikt nie przeszkodzi 
wchłaniać zapachu jej prężnego, pachną
cego słońcem, ciaja... że jeśli ona nie... to 
Wówczas nawet... 

Spojrzeli sobie w oczy i poczuli się 
lekkimi, jakby strzały, z dwu łuków wy
strzelone i naprzeciw siebie lecące... 

Północ wybiła. „Fiat" zatrzymał się 
przed domem Sternów. Światło było wszę 
dzie zgaszone i tylko w gabinecie bankie
ra lampa sączyła płomień przez niebieską 
firankę. Przez chwilę Sternówna zatrzy
mała wzrok na oknach ojcowskiego ga
binetu. Co kilka chwil przesuwał się na 
firance jakiś ludzki cień. Z początku przy
puszczała, że to ojciec samotnie spaceru
je, obmyślając zapewne jakąś nową spe
kulację giełdową, lecz po chwili pomyśla
ła, że ten cień może należeć do szczupłe
go i wysokiego człowieka. Po upływie 
kilkunastu sekund drugi cień zatrzymał 
się na firance. TamteH również przysta
nął. Rozmąwjan.r 

— Konferencja — pomyślała Liii i za 
dzwoniła. 

ROZDZIAŁ IX. 
Służący zawiadomił Jerzego, iż Hali

na prosi go, aby zechciał ją odwiedzić 
bez względu na porę, o której wróci. Proś 
ba ta zdziwiła Jerzego, lecz po chwili zde 
cydował, iż ekscentrycznej siostrzyczce 
zapewne strzeli) znów jakiś niesamowity 
projekt, z którym prawdopodobnie chcia
ła natychmiast go zapoznać. Poszedł, choć 
zmęczenie fizyczne i jakaś niezrozumiała 
depresja moralna przemawiały za natych
miastową pokrzepiającą kąpielą i spoczyn 
kiem. 

Halina nie spała; leżała na tapczanie, 
ubrana w czarny, jedwabny szlafroczek, 
przeglądała jakiś duży, w skórę oprawny 
tom kolorowych ilustracyj. 

Brat i siostra przywitali się bardzo ser 
decznie. 

— Siadaj — rzekła Halina, odsuwając 
się i robiąc mu miejsce kojo siebie — 
chciałam z tobą porozmawiać w pewnej 
sprawie. Nie zabiorę ci dużo czasu. 

— Jestem zmęczony. 
— Widzę, że jesteś zmęczony, zapew

ne pracujesz dużo, mój biedaku — pogła
skała go po gfowie. — Jak sprawa z prze 
targiem? to już, zdaje się, za kilka tygo-

i dni. Czy tak? 
— Tak, za kilka tygodni upływa ter-

j min składania ofert, po czym nastąpi ot-
| warcie i ewentualnie ustny przetarg. W 
tym wypadku niewiele będą mieli do ro
boty, gdyż są tylko dwie oferty. 

— Twoja i Arnolda Zielińskiego? 
— Tak. 
— A która ma większe szanse? 
— Myślę, że moja. Kalkulowałem tak, 

jak jeszcze nikt dotąd kalkulacji w tego 
rodzaju sprawach nie robił. 

— Czy jesteś absolutnie pewien sie
bie' 

— Ba... niczego nigdy nie należy być 
pewnym — uśmiechnął się Jerzy. — Ale 
czemu to siostrzyczka indaguje mnie tak 
natarczywie? Czy masz zamiar objąć oso
biście kierownictwo robót, czy też chcesz 
złożyć na własną rękę trzecią ofertę, któ-
raby byfa niższa od mojej i od złożonej 
przez Zielińskiego? A może jesteś agent
ką jakiegoś zagranicznego przedsiębior

stwa, które zamierza w tych robotach fi
nansowo zaangażować się i bada, jak ta 
sprawa się przedstawia, co? Przyznaj się, 
bo jeśli tak jest, to powiedz swoim moco
dawcom, moja droga, że to jest minio 
wszystko wcale dobry interes — śmiał się 
Jerzy, który pod wpływem tej rozmowy 
z siostrą, powoli zapomniał o zmęczeniu. 

— A więc zależy ci bardzo, mój dro
gi, na tej robocie i gdybyś ją otrzymał, 
cieszyłbyś się? 

— Oczywiście! Komuż to mogłoby w 
obecnych czasach nie zależeć na wielkich 
robotach?! 

— Czy masz pewność, że tobie, a nie 
Zielińskiemu powierzą te roboty? 

— Powiedziałem ci już raz, że w ni
czym nigdy nie można być pewnym siebie 
ale mam prawie sto procent pewności, że 
ta robota zostanie mi powierzona. 

— W takim razie masz szczęście do 
przetargów. Przecież w zeszłym roku też 
kilkakrotnie pobiłeś Zielińskiego na prze
targach. Budowałeś jakiś dworzec, kosza 
ry i coś jeszcze, o co również starał się 
Zieliński. Dobijasz go! 

— Sam siebie dobija brakiem nowo
czesnej organizacji w pracy.To nie jest, po 
mimo wszystko, typ nowoczesnego przed 
siębiorcy. Właśnie, pomimo wszystko — 
powiedział Jerzy z naciskiem, zadowolo
ny ze swojego określenia i po chwili, u-
śmiechając się, dodał — to jest tak, jak 
z Mirą. Pomimo wszystkich pozorów no
woczesności, jest w niej coś nie z naszej 
epoki, coś z przeszłych, dawnych spoj
rzeń i słów. Mira nosi w sobie zadumę lat 
i urok dziewczęcy, a jednak w pełni doj
rzałej kobiecości. 

Halina uważnie spojrzała na brata. 
— Nie odpowiadają ci kobiety tego 

typu co Mira? 
Jerzy uśmiechnął się i zapalił papie

rosa. 
— Nie zastanawiałem się nad tym, 

drog& siostrzyczko — odparł, bawiąc się 
kłębami dymu z papieros" 

(Zbyt świeże były przeżycia, doznane 
z Lilą, zbyt znużony był jej pieszczotami, 
aby się wysilać na jakieś specjalne, sądy 
o innych kobietach...) 

Halina postanowiła jednak zbadać sto 
sunek brata do Miry. 

— Więc nic ciebie nie obchodzi Mira? 
— A cóż to nowego, Halusiu? czy ty 

przypadk'em nie zamierzasz mnie żenić? 
Wydawało mi się jednak, że intere 

sujesz się Mirą. Właśnie dlatego prosiłam 
cię dziś o rozmowę. 

— Oo... słucham cię. 
— M'ra zwróciła się do mnie z proś

bą... co do tej całej sprawy z robotami... 
Jednym słowem, jeśliby jej ojciec nie o-
trzymał zamówienia na budowę kolejowej 
magistrali, oznaczałoby to dla niego, dnia 
nich wszystkich — ruinę!... To ci chcia
łam oznajmić i poprosić, czyby się nie da
ło zrobić czegoś?... 

— Nkzego nie da się zrobić. Złoży
łem olcrtę, wraz z którą trzeba było zde
ponować duże wadium. Nic nie mogę i 
zresztą... nie mam żadnego obowiązku. 

Być może nie powiedziałby ostatnich 
słów, lecz tym razem znów wrażenia u-
biegłego wieczoru zapanowały nad chao
sem jegu uczuć. Nie wiadomo czemu, przy 
pomniał sobie, iż Mira w ciągu ostatnich 
tygodni była w stosunku do niego nawet 
nieco zimniejsza, niż dawniej i niż w o-
góle wymagały tego formy towarzyskie. 
Poczuj nawet coś w rodzaju gniewu — ze 
stawił postępowanie Miry z namiętną, peł 
ną miłości postawą Liii Sternówny. 

„Liii nie kry}a nigdy swoich uczuć dla 
mnie" — pomyślał Jerzy prawie z czuło
ścią o baronównie. I jego niechęć do Mi 
ry wzrosła; czuł teraz niemal gniew, gdyż 
wydawajo mu się, że Mira żywi dla niego 
tylko obojętność... I pod wpływem roz-
nfyślań, pod wpływem kilku słów, jakby 
od niechcenia rzuconych ubiegłego wie
czora przez Lilę pod adresem Miry — Je
rzy zdobył się na brutalne powiedzenie, 
które ostatecznie przekonało Halinę, iż 
brat w bardzo nieznacznym stopniu inte
resował się panną Zielińską. 

— Dlaczego sama nie przyszła popro
sić mnie o to, ale ciebie wybrała na am
basadora? Jeśli zależy jej tak bardzo na 
tej sprawie, mogła z tym przyjść do mnie, 
a wtedy pogadalibyśmy — roześmiał się 
Jerzy śmiechem, iż Halinie wydało się, 
że jej brat jest cynicznie usposobiony w 

stosunku do Miry. Uczuja wyraźnie ra
dość. „Nie kocha się tych, o których się 
mówi w taki sposób. Jurek nie kocha jej" 
— pomyślała Halina, i miała wrażenie, te 
stało się coś radosnego i pogodnego. By
ła mu wdzięczna za to, że nie kochał Miry. 

Wówczas, obejmując brata, Halina po 
wiedziała: — Jureczku, ale czy nie mógł
byś jednak czegoś zrobić dla nich. Mira 
mimo wszystko jest dobrą, życzliwą dziew 
czyną. Przecież mógłbyś coś takiego wy-
myśleć... Mira mi opowiedziała wszyst
ko... Czy wiesz, że Zielińskim grozi osta
teczna ruina, gdyby on tej roboty nie o-
trzymał. Czy wiesz, że Mira codzień pła
cze i powiada, że gdyby miała siły, to... 
Ach, Jerzy! Ty musisz coś takiego wy-
myśleć... 

Jerzy spoglądał n a siostrę, zaskoczo
ny potokiem jej słów i przejęciem się Jp-
sami rodziny Zielińskich. 

— Nic nie mogę wymyślić. Zrozum, 
że złożyłem wraz z ofertą również pienięż 
ną kaucję, która przepadnie, na wypadek 
gdyby moja oferta została przyjęta, a nie 
podjąłbym w oznaczonym terminie robót. 
Nic nie mogę dopomóc, nie mam na to 
żadnej rady. 

— żałuję bardzo, Jureczku, gdyż chcia 
łabym dopomóc Mirce. Nie masz pojęcia, 
jak bardzo zamartwia się ta mała. 

— Nie zauważyłem tego. 
— Trudno, aby wypłakiwała oczy 

przed tobą! Możebyś chciał, aby błagała 
cię na kolanach? Wiesz, Jurku... jesteśmy 
wprawdzie bratem i siostrą, ale nie znamy 
się z sobą dobrze... Nie wiedziałam, że po 
trafisz być okrutny... 

Jerzy żachnął się. Słowa siostry do
tknęły go-

— W czymże przejawiło się to moje 
okrucieństwo? Czy w tym, że jestem bez
radny?... bo chcąc okazać, bardzo zresz
tą problematyczną, pomoc Zielińskim, mu 
siałbym siebie narazić na duże straty, a 
tego zrobić nie mogę! 

— Ale mógłbyś z nim do spółki tę 
robotę... 

— Nie, moja droga, na to nie namó
wisz mnie żadną miarą! W tych sprawach 
mam własne zdanie. Zresztą pan Zieliń
ski miał czas swoją córkę przed tym wy
słać do nas jako ambasadorkę. a nie te
raz, gdyśmy już obaj od paru miesięcy 
złożyli ofert" 

(D. c. n.) 
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mila niespodzianka!!! 
Wszyscy, którzy regularnie opłacają pre
numeratę, a także ci, którzy uregulują swe 
zaległości, otrzymają bezpłatnie bogato 

ilustrowany, obszerny 
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KRATECZKI. 

Chaim i Chana. 
Kłótliwe małżeństwo. 

Kalendarz „ECHA" 
n a r o k 1 9 3 7 

ku ii mu 
Zycie Warszawy w kilku wierszach) 

Z okazji Święta Niepodległości uru
chomiono w dniach 10—11 listopada br. 
trzynaście pociągów popularnych do War
szawy z następujących miejscowości: Wil 
na, Krakowa, Lwowa, Katowic, Poznania, 
Radomia, Gdyni, Lublina, Równego, Kielc 
Ostrowa Wlkp., Białegostoku i Przemyśla. 
Wymienionymi pociągami popularnymi 
przewieziono około 11.000 osób. 

Ponadto w dniach 10—11 listopada br. 

firrewieziono do Warszawy pociągami da 
ekobieinymi do 40.000 osób. 

Od wieczora 11 listopada br. przewozy 
odwrotne wykonano 16 pociągami popular 
nymi, przewożąc około 17.000 osób, pocią
gami stałymi około 15.000, razem około 
32.000 osób. 

Mimo tak wzmożonego ruchu wszyst
kie pociągi odeszły w oznaczonym czasie. 

• • • 
Wydział ogrodniczy zarządu miasta 

zorganizował interesujący pokaz złocieni, 
wyhodowanych we własnym zakładzie. Na 
pokazie zgrupowano paręset egzemplarzy 
tych roślin, uznanych za najpiękniejsze 
kwiaty jesieni. 

Niezwykle bogata skala barw stanowi 
atrakcję dla miłośników kwiatu. Wystawa 
twać b ę d z i e tydzień. 

Mieści się w szklarni Ogrodu Saskiego 
i otwarta jest codzienie od 10 rano do 3-ej 
po poł. wejście bezpłatne. 

• * i 
Ukończono dochodzenie 1 sporządzono 

akt oskarżenia w sprawie afery z kalenda
rzem, wydanym pod auspicjami Rady Szkol 
nej ni. st. Warszawy. Sprawcy afery roz-
•przedali prawie cały nakład kalendarza, 
przywłaszczając sobie około 20.000 zło
tych. W więzieniu przebywa czterech spra 
wców afery. 

• * • 
J. Em. ks. kardynał Kakowski dokonał 

poświęcenia mieszczącego się przy parku 
Traugutta nowego gmachu szkoły powsze
chnej nr. 12 1 biblioteki imienia zasłużonej 
działaczki na polu sz\olnictwa śp. M. Rcut 
towej. 

Po przywitaniu przez kierowniczkę 
rzkoły Jego Eminencja wygłosił przemó
wienie, nawiązując do czasów, kiedy był 
iczniem szkoły powszechnej. Wówczas 
szkoła polska walczyła z rusyfikacją a dzi 
s.aj ma podobne zadanie przed sobą: wal
ki z wywrotowymi, bezbożniczymi i anty-
raństwowymi prądami idącymi z Rosji. 

Zdarza się nawet najprzyzwoitszemu 
człowiekowi, że pójdzie kiedyś do kina. 

Zdarzyło się to więc także i mnie. Po
szedłem do kina. Już zapomniałem, jak 
mnie głowa rozbolała, gdy ostatnim razem 
coś tak przed rokiem, skusiłem się na ki
no i poszedłem znowu. Nie chodzi o obraz. 
Może być mniej lub więcej kiepski, czło
wiek jest już tak zrezygnowany, że wszy
stko przetrzyma nawet beznadziejne wygłu 
pianie się amanta filmowego. Chodzi o pu 
bliczność. Jeśli film jest kiepski, dosyć złe 
go na jednego, ale do furii doprowadza 
człowieka gadająca za plecami parka. Je
śli film jest dość dobry, tym bardziej de
nerwuje gadanie za sobą. 

światło już zgasło, już dowiedziałem 
się jakie są najlepsze proszki na ból gło
wy, jaki krem najbardziej nadaje się do 
pięknej twarzy, gdzie kupuje się najwy-
twomiejszc lisy, czyja żyletka jest z naj
cieńszej stali, jakiej firmy czekolada jest 
najpożywniejsza i — zaczął się właściwy 
film. Za mną siedzi on ] ona. Ona mówi 
dyszkantem on basem. 

— Spójrz, mój kochany, jaki on jest 
słodki, prawda? 

— Hm... owszem. Widzę, że ci się bar 
dzo podoba? Ale ona jest ładniejsza... ha, 
żebym to ja miał taka! 

— Ciciputek, widzę, że mnie już nie ko 
chasz? 

— Ale kocham, kochanie, kocham, ty. 
ko ot tak sobie mówię, ie ona jest niczego 
sobie... 

— Już dzisiaj zaczynasz oglądać się za 
innymi, to co będzie po ślubie? 

— Przecież wcale nie oglądam się, ty 
ko mówięI.... 

Wreszcie on zatyka jej buzię jakimś kar 
mclkiem. Słyszę to wyraźnie po szeleście 
jaki wydaje cynfolia, w którą opakowano 
czekoladkę. Przez kilka chwil słychać tylko 
ssanie karmelka. Niestety, zabrakło im kar 
melków, czy też znudziło im się milczenie 
i zaczęli znowu. -

Teraz ona napewno 'dowie się, źe 
on tę noc spędził z tą aktorką.... 
— Ecee, niewiadomo, przecież jeszcze 'do 

końca daleko, może dopiero pod koniec 
wyjdzie na jaw.... 

— A ja ci mówię, Źe ten czarny je 
wszystko opowie, zobaczysz!... 

— Widzisz, że wcale nie, bo wyszed 
nic nie powiedział.... 

— No, to dostanie list anonimowy... 
Jakiś starszy, gruby pan z prawej stro 

ny cały czas, patrząc na film jednocześnie 
gada do swego towarzysza: 

— A Ja pana powiadam, że ten Kinder 
macher dopuszcza do protesta.... ja już o 
nim słyszałem w zeszłym miesiącu od Cyp 
kina, a pan co? Pan daje go czteromiesię
czny kredyt na jego własne weksle! Czy 
pan oszalał, czy?! 

— Mój panic kochany I sprzedawać i 
dostawiać dobre weksle, to jak na jednego 
klienta za duże wymagania! Pan powinien 
się był urodzić jako dyrektor Banku Pol
skiego ze swoimi wymaganiamiI 

— Żarciki idź pan opowiadać w kawiar 
ni, a nie mnie! Ja ciężko pracuje, ja raz na 
miesiąc idę do kina to pan ml musi zepsuć 
taką przyjemność także?! Jabym chciał 
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spokojnie popatrzeć na te pieszczotkic, co 
się migdali z tym czarnym, ale ja się do
wiaduje, że pan daje bez porozumienia ze 
mną, ze swoim wspólnikiem, Kindermache 
ra taki kredyt, to mnie szlak trafia! 

Zaczynają się kłócić. Mam dosyć, prze 
siadam się. Ale tutaj dziewica z lewej stro 
ny szepce do mamusi czy cioci (diabli wic 
dzą, kto jest ten stary koczkodan): 

— Och, patrz jaki on cudny, prawda? 
—Uważaj na akcję, a nic na niego. 

Masz czas... 
— Na co? 
— Dowiesz się, jak będziesz starsza. 

W ogóle żałuje, że cię zabrałam! 
— Ach, on jest taki słodki! 
Tyle było tych „słodkości", ie aż mnie 

zemdliło i zrezygnowałem. Wyszedłem z 
kina, nie dowiedziawszy się, czy będzie 
happy end. 

USPOKOJENIE. 
Chaim i Chana Sierakowscy mają o so 

bie niesłychanie dobre pojęcie. Chaim jest 
przekonany, że Chana cały dzień nic inne
go nie robi, tylko go zdradza, Chana zno
wu święcie wierzy, że iadna kobieta nie 
oprze się wdziękom Chaimka, który rów
nież zdradza ją conajmniej trzy razy na do 
bę. * \ 

Na tym tle między małżonkami stale do 
chodziło do kłótni. Dopóki awanturowali 
się względnie spokojnie, nikogo to nie in
teresowało, jednakże w dniu 2 sierpnia 
zaczęli się awanturować, kłócić i obijać 
tak głośno, że zaalarmowali policję, która 
kochającym się małżonkom spisała uspaka 
jający protokół. 

Sąd Grodzki skazał Chalma I Crianę, 
niezgodnych małżonków Sierakowskich 
każde zgodnie na grzywnę p% 50 zjotych 
lub 10 dni aresztu. -vi* 

Jerzy Krzcckl. 

Strzał w ciemnym korytarzu. F 
Nauczyciel na lawie oskarżonych m m m ' 

"7 I V A T T / T I _ 
Z KATOWIC donoszą. 
W gmachu szkoły powszechnej w Łą

ce, pow. pszczyński, doszło do strzelaniny 
która powstała na skutek nieporozumie
nia. 

Nauczyciel tej szkoły, Henryk Pawelec 
bawił tego dnia wieczorem w mieszkaniu 
swego kolegi nauczyciela Pośpiecha. Kie
dy Pawelec wychodził z mieszkania i zna
lazł się na korytarzu, panowały tam egip
skie ciemności, gdyż kontakty elektrycz
ne były popsute. Nagle usłyszał jakieś 

podejrzane szmery 
i przyciszone głosy, a w pewnej chwili, 
przerażony zobaczył przed sobą cień czło 
wieka. Zdenerwowany Pawelec pchnął o-
sobnika pięścią, na skutek czego poczęli 
się szamotać. W czasie szamotania padł 

strzał rewolwerowy. 
Jak się później okazało, osobnikiem, 

był Piotr Zawadzki, który zjawił się w 
gmachu szkolnym, jako członek jednej t 
organizacyj, która tam odbywała zebranie. 
Zawadzki miał na czole ranę, jednak docho 
dzenia nie wykazały, czy rana ta powsta
ła od postrzelenia, czy też od uderzenia 
kolbą rewolweru. 

Nauczyciel Pawelec zasiadł na ławie 
oskarżenia Sądu Okręgowego w Katowi
cach pod zarzutem usiłowanego zabójstwa. 
Do winy osk. Pawelec nie przyznał się. 
twierdząc, że strzelał na postrach w powie 
trze.- Sąd wychodząc z założenia, że wypa 
ciek zdarzył się na tle zwykłego nicporoz4 
mienia, uwolnił osk. Pawcłca od winy i M 
ry. 

Z U C H W A Ł * NAPAD W P O C I Ą G U 
Z BYDGOSZCZY donosaą 
Od pewnego czasu grasuje w pocią

gach osobowych na linii Bydgoszcz—Gdy 
nia pewien nieuchwytny bandyta, któremu 
udało się już kilkakrotnie okraść pasaże 
rów i w wypadku stawiania oporu napa 
dać na bezbronnych ludzi. 

Ostatnio bandyta jadąc pociągiem no
cnym z Gdyni, który o godzinie 2.30 przy 
bywa do Bydgoszczy, dokonał nowego 
bezczelnego napadu i kradzieży. 

Ofiarą jego padł drogerzysta Sylwe
ster Gotówka, zamieszkały w Gnieźnie, 
przy ulicy Poznańskiej 14. 

Już od Laskowic tajemniczy osobnik 
przechodził z Jednego przedziału pociągu 
do drugiego, szukając ofiary i upatrzył so 
bie wspomnianego drogerzystę, który z 

RADIO-KĄCIK 
P I Ą T E K , 1S LISTOPADA^ 

Raityn. 

12.03 Programy lokalne 
12.40 „J.k trzeb, palić w plec.eh?" — pogadanka 
12.50 Dziennik południowy 
13 .0O- -M.00 Przerwa d l . Krakowa 
13.00—14.30 Przerwa d l . Lwow. 
14.00—15.00 Przerw, d l . Katowic, Poznani., To . 

rur.ia i W i l n . (dla Łodzi do g. 14.57) 
15.00 Wiadomości gospodarczo 
15.15 Programy lokalne 
16.15 Rozmowa a chorymi — ie Lwowa 
16.30 Rewia instrumentów — a Wilna 
17.00 „Zlot,. Sybiru" — felieton 
17.16 Koncert solistów 
17.50 „Encyklopedia mówiona" — a Krakowa 
18.00 Poradnik sportowy 
18.10 Wiadomości .portowa 
18.20 Programy lokalne 
18.50 Nowiny leśne (Łódź 1 Katowice nadaj, audy

cje lokalne) 
19.00 ,,A przysięgała"... — fragment a powieści E. 

Orzeszkowej pt. „Cham" 
19 20 Z pisania, po krają 
19.46 Fragment operowy 
20.00 Koncert symfoniczny a Filharmonii Warsa. 

W przerwie: Dziennik wieczorny ora. Poga-
dnnka aktualna 

22.30 „Od pomnik, do pomnika" — wesoły skecz 
22.45 Muzyka taneczna 
23.00—23.30 Program lokalny d l . Warszawy i 

Lwowa 
ŁÓDŹ. jak Raszyn, oraz: 

12.03 Muzyka z płyt — a Warszawy 
13.00 Muzyka lekka i piosenki — płyty 
14.57 Łódzkie wiadomości giełdowe 
15.15 Koncert reklamowy 
1540 Jak spędzić święto? 

18.20 Transmisja z kawiarni Ziemiańskiej w Łodzi 
18.50 Pogadanka pt. Jak państwo polskie zostało 

(organizowane?" 

Le* 

To-

PIERRE CHAINE. 

SOBOTA", 1 * LISTOPADA*. 
Raszyn. 

6.30 Pieśń poranna 
6.33 Gimnastyka 
6.50 Muzyka a płyt 
7.15 Dziennik poranny 
7.25 Programy lokalne 
8.00 Audycja dla szkól 
8.10 Przerwa 

11.30 Audycja dla sskól 
11.57 Sygnał czasu i hejnał a Krakowa 
12.03 Lekki ktaeert popołudniowy 
12.40 Prograoiy lokalna 
12.50 Dziennik południowy 
13.00—13.30 Przerwa dla Krakowa 
13.00—14.30 Praerwa dla Warszawy, Lwowa 

dal 
14.00—14.30 Przerwa dla Katowic, Poznania, 

runią i Wilna 
14.30 Wesoła audycja dla 'dzieci — se Lwowa 
15.00 Wiadomości gospodarcze 
15.15 Programy lokalne 
16.15 Operetki francuskie — odegra orkiestra A. 

Hermana — z Krakowa 
17.00 Portrety i szkice muzyczne 
17.50 Przegląd wydawnictw 
18.00 Pogadanka aktualna 
18.10 Wiadomości sportowe 
18.20 Programy lokalne 
18.50 Pogadanka aktualna 
19.00 Audycja dla Polaków z zagranicy 
19.30 Koncert muzyki polskiej małej orkiestry PR 
20.30 Nowości poetyckie 
20.4S Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 Recital wiolonczelowy — z Poznania 

21.30 Koncert ze Lwowa 
22.00 ,,Wateloo czyli miłość synowska" — groteska 
22.30 Programy lokalne 
S3.30—0.30 Program lokalny dla Łodzi 

ŁÓDŹ. jak Raszyn, oraz: 
7 i Parf informacji 
' lii Program na dziś 
7J5 Muzyka z płyt — z Warszawy 

braku zajęcia w swoim zawodzie zajmują, 
się dostawą nabiału do różnych bydgo
skich firm delikatesowych. Gotówka wiózł 
kilka walizek z produktami wiejskimi, przyj 
czym największą walizka zawierająca 3a 
kilogramów sera stała przy drzwiach prze! 
działu. Gdy pociąg znajdował się okołd, 
300 metrów od stacji Maksymilianów©, roi 
wijając szybkość dwudziestu kilometrów; 
na godzinę, bandyta otworzył nagle drzwl^ 
i chwytając ciężką walizkę, stojącą pizjfc 
drzwiach 

zrzucił ją z wagonu. 

Właściciel walizki starał się temu puc-' 1 

szkodzić, lecz silnie uderzony został przez 
bandytę łokciem w twarz, po czym band); 
ta wyskoczył z będącego .w. biegu poci.'!* 
gu. 

Napadnięty i okradziony pa i K, pociąg 
u'.}' za hamulec bezpieczeństwa i pociąg o 
sobowy stanął natychmiast. Jea.iaknwoŹ 
w ciemnościach nocy trudno było odnaleźć 
złodzieja, mimo energicznych poszukiwań1 

personelu kolejowego. Bandyta znikł z cięż 
icą walizką i nie został ujęty. Wskutek tegd 
incydentu pociąg osobowy przyjechał na* 
dworzec bydgoski z 15-minutowym opóź
nieniem. 

Drogerzysta poniósł 40 złotych szkody* 
Jak twterdri, bandyta był wysokiego wzr0 
stu, (około 1,72 m.), miał ubranie granatd 
we, był bez płaszcza \ liczyć może okołd 
lat 30. *- ' • ~ 
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12.40 Mnzyk. « płyt 
15.15 Koncert reklamowy 
15.40 Muzyka z płyt 
15.56 O wszystkim po troszku 
16.00 Muzyk , taneczna z płyt 
l x .20 Muzyka wokalna z płyt 
18.45 Chwilka artystyczna 
22.30 Muzyka taneczna z płyt — z Warszawy 
13.30—0.30 Koncert zyczen 

MUR. 
U — To tutaj! 

Auto, które zwolniło biegu za Suippes, 
zatrzymało się przed kamieniem milowym, 
o cztery kilometry od Souain. 

Wysiadła zeń elegancka kobieta w 
czarnym kostiumie. Piękna jej twarz, mi
mo widocznej codzienej walki z latami, 
zdradzała już dotknięcie niszczycielskiej 
dłoni czasu. Towarzyszący jej mężczyzna 
wysmukły jeszcze, ale siwiejący, bez ob-
slonek ujawniał, że przekroczył już pięć
dziesiątkę. 

— To tutaj — powtórzył — poznaję 
łąkę przed cmentarzem. 

Wzrok kobiety zatrzymał się na wyso
kim, owumetrowym murze, odgradzającym 
pole śmier-i od pól pracy. 

— Chcę io\ aczyć to miejsce — rzekła, 
a w głosie t e j drgał tłumiony niepokój. 

Droga b :eg'a poniżej. Wdrapali się po 
skarpie i w m;!czeniu szli wzdłuż kamien
nego muru krokiem wolnym, w skupieniu, 
* jakim zbHfi się zazwyczaj do znajome
go grobu, lec* nie weszli na cmentarz. O 
r: łka krokó'v cJ furtki cmentarza mężczy
zna zatrzymał się bez słowa. 

Tutaj zapewne był cel ich pielgrzymki, 
tak przynajmmej wytłumaczyła sofcie ko
bieta jego milczenie, gdyż osunęła się na 
kolana i g ł ó w oparta o mur. 

Moriiiła sif długo, wstrząsana szlocha
łem. Wreszcie towarzysz jej, wzruszony 

nie mniej od niej, nachylił się nad nią: — 
„Chodź! — rzekł. Wiedziałem, że wstrzą-
śnienie będzie za ciężkie dla ciebie. Nie 
męcz się niepotrzebnie! 

Chciał pociągnąć ją z sobą, lecz opar
ła się Jego przyjaznej przemocy. 

— Nie — prosiła — zostańmy jeszcze 
i nie bądź zazdrosny o moje łzy. Udzieli
łeś mi wielkiej pociechy, sprowadzając 
mnie tutaj I kocham cię za to jeszcze wię
cej. Nie wiedziałam, do kogo się zwrócić, 
a od dawna już pragnęłam poznać miejsce 
jego straszliwej śmierci. Żałuję tylko, że 
tak późno poznałam ciebie — jej świadka... 

Poznali się kilka miesięcy temu i zako
sztowali gorzkiej słodyczy spóźnionego, 
jesiennego uczucia. Pewnego wieczora, 
przezwyciężywszy trudne przyznanie się 
do właściwego wieku, zwierzyła mu się ze 
zmartwienia swego, datującego się przed 
dwudziestu laty: 

, Odprowadziłam go na dworzec. U-
ściskaliśmy się ostatni raz za ustawionymi 
w piramidę karabinami, przed samym wy
jazdem... Było to zabronione, ale oficer u-
dał, że nas nie widzi... A miesiąc później 
odebrałam tę straszną depeszę... Trzy wy
razy tylko, pełne niepotrzebnego okrucień
stwa... 

Zakreśliła ruch, obejmujący obszerną 
łąkę, ciągnącą się opodal muru, przedsta
wiającą równy teren, dogodny dla ćwiczeń 
wojskowych: 

— 1 tutaj zebraliście się? — zapytała. 
— Tak jest. Gdy skręcił spoza węgła 

cmentarza ujrzał równinę pełną żołnierzy, 

stojących na baczność. 
Uprzytomnił sobie w pamięci pułk usta 

wiony w podwójne kolumny batalionów 
naprzeciwko siebie'— masę czterech tysię
cy karabinów, tworzących jednostkę zbio
rową, działającą na komendę i w przepisa 
nym porządku. 

— A ty gdzie byłeś? 
— Przed moim oddziałem, w cbarakte 

rze adiutanta. 
— Zdała od pała? 
— Nie było pala. Zdaje mi się nawet, 

źe kończyny skazańca były wolne. Mógł 
próbować ucieczki. Nie powstrzymywało 
go nic prócz pragnienia zadania kłamu o-
ficjalnej formule: zginął jako tchórz. 

— Nie był tchórzem! Znałam go do
brze. 

— Nie większym łchórzem od innych, 
moja droga, wśród ludzi, oddających mu 
ostatnie honory, iluż to było takich co od 
powiadać mogli za siebie? Niejeden do
świadczył słabości chwilowej, którą szef 
jego zasłonił milczeniem. Każdy zaznał 
chwil bohaterstwa i chwil paniki. Wierz 
mi, źe nikt z obecnych nie czuł dla niego 
pogardy, ani nienawiści. Nie był zbrodnia 
rzera, lecz zakładnikiem poświęconym u-
trzymaniu karności. Co do mnie, gdy zbli
żał się pewnym krokiem wśród czte i 
dzi z obnażonymi bagnetami, myślałem tyl 
ko o świeżo wykopanej czarnej jamie, któ
ra czekała już na niego z tamtej strony mu
ru. 

A rzeczą najokropniejszą przy tym by
ła nieopisana słodycz jesiennego popołu

dnia, słońce, złocące drzewa i niecące bły
ski w stali, wiatr, przynoszący nam zapach 
świeżej trawy. 

Zwyczajnym przestępcom okazuje się 
więcej względów, tracąc ich przed świtem, 
zanim zdołają ujrzeć jasność dnia. Śmierć 
ich jest krótkim koszmarem pomiędzy 
dwu snami. 

Lecz w stosunku do niego użyto dłu 
giej i ponurej ceremonii. Zmuszony został 
do wysłuchania wyroku przy wtórze bęb 
nów. Zawczasu przewiązano mu oczy. A 
potem staruszek generał, z oczyma zacho 
dzącymi mgłą za szkłem okularów, głosem 
ochrypłym od wzruszenia wydał rozkaz 
prezentowania broni. 

— I odbywaliście te ćwiczenia wobec 
skazanego na śmierć człowieka? 

— Chodziło o paradę wojskową — pa
radę makabryczną tym razem, która za
kończyła się jak inne defiladą z muzyką. 
Tak jest: sześć kompanii krokiem rytmi
cznym przedefilowało przed czerwono-
błękitną masą, ledwie widoczną w trawie. 
Padł, przygięty z twarzą ku ziemi... 

Urwał nagle, zmieszany, że dał porwać 
się fali wspomnień przed tą kobietą, dla 
której każdy szczegół był spotęgowaniem 
jej bólu. Sama przerwała milczenie, które 
zapanowało: 

— Czy to prawda, że zazwyczaj adiu
tant zadaje cios ostateczny wystrzałem z 
rewolweru? 

Na to pytanie zmieszał się nagle i 
rzekł, odwracając głowę: 

— Tak jest. Kula za uchem. Taki jestl 

przepis. Lepiej byłoby zacząć od tego. 
Głos jego zmienił się nagle. Zbladł 1 

zachwiał się. Zaniepokoiła się: 
— Co ci jest, mój drogi? 
— Nic. Chodźmy stąd. Dość j u 7 - p i 

przeżyć raz jeszcze tę scenę kaźni. 
stańmy mówić', o tym. O jednym tylko , J -
pewnić ciebie mogę, że nie żył już, gdy 
wymierzony mu został cios ostateczny. 

— Poco mi to mówisz? Skąd o tym 
wiedzieć możesz? Czy stałeś tak blisko 
niego? 

— Nic blisko — wybełkotał — lecz i 
niezbyt daleko także. 

Spojrzenia ich skrzyżowały się. Ko
bieta poczuła intuicyjnie, że kłamał, a 
prawda odsłoniła się jej brutalnie. 

— To ty zadałeś mu cios łaski... Zga
duję to! Czuję! 

Chciał zaprzeczyć, lecz zakończył wy
znaniem: „Zostałem odkomenderowany 
służbowo. Wybacz mi! 

Odsunęła się instynktownie, wyciąga
jąc przed siebie ręce spontanicznym odru
chem obrony i nienawiści. 

— Nie dotykaj mnie! Brzydzę się rąk 
twoich! Odejdź! Zostaw mnieJ 

I runęła na trawę, zanosząc się od pła
czu, padając na miejsce, gdzie ongi leża
ło ciało skazańca przeszyte kulami. 

Wziął ją na ręce i uniósł nie jako zdo
bycz wszakże, lecz jako ciało bez życia, 
bowiem wiedział dobrze, że nie przebaczy 
mu nigdy T L L. M. 
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P O R T . J u t r o o l i m p i j c z y k K o j i 
startuje w Berlinie. 

££{ Życie ekonomiczne 

LI więcej się nie pokazał 
Propozycje zagadkowego osobnika. 

jmuja, 
r-dgo* 
wiózł 
przW 
a 35 
przel 

okołd. 
\ rot 
jtiówi 
Irzwl 

Słynna już sprawa przekupstw sportowych katowickiego KS. Dąb ciągle zajmu-
p umysły opinii publicznej. 

Podane wczoraj przez nas nowe pogło
wi zaczepiające również o ŁKS., który w 
Watnim dniu mistrzostw Ligi walczył z 
"ibem skłoniły nas do sprawdzenia ich 
Pzez bezpośrednie skontaktowanie się z 
jtrownietwem sekcji piłki nożnej ŁKS. 
K.Otrzymane w tym względzie informacje 

j Wyjaśniają bardzo wiele, niemal wszystko. 
Kierownictwo sekcji ŁKS zaprzeczyło 

wegorycznie, jakoby w Łodzi bawił dele 
8W KS Śląsk, który proponował premie, w 
Wypadku pokonania przez ŁKS drużyny 
Hki , Już samo przypuszczenie o podo-
!%m namawianiu jest paradoksalne, gdyż 
wiośnie zwycięstwa ŁKS nad Dębem naj 
PCcej przecież do powiedzenia miała dru-
Sna Dębu, która za wszelką cenę broniła 
W przed porażką, 
F* • Nikt również — zaprzecza kierowm-
|wo sekcji ŁKS. — z ramienia KS Śląsk 
l» jechał wraz z drużyną ŁKS na zawody 
• Katowicach. Drużyna łódzka jechała pod 
Spieką kierownika sekcji i jeszcze jednego 
Sonka zarządu ŁKS. Być może, iż właśnie 
j*go wzięto za „kibica" Śląska. 

W dniu zawodów w hotelu Savoy w Ka 
lwicach telefonował do kierownika ŁKS 
Jtclen z członków Zarządu Śląska z Krako-
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wa, po walkowerowym meczu Garbarnia 
—Śląsk. Pan ten prosił, aby ŁKS starał się 
wygrać z Dębem. Oświadczył ponadto, iż 
w wypadku zwycięst ŁKS z radości złożył 
by ofiarę na jakiś cel dobroczynny lub na 
Fundusz Obrony Narodowej. Następnie za
pytywał kierownika ŁKS, czy dobrze po
stąpiono nie stawiając się do meczu z Gar 
barnią. 

Po tej rozmowie nikt więcej z ŁKS-em 
nie komunikował się. Nikt też nie był obec 
ny w szatni ŁKS przed zawodami. Było pa 
ru przygodnych gapiów, ale usunięto ich z 
szatni wcale nie rozmawiając z nimi. 

Prawdą jest natomiast, iż na kilka dni 
przed meczem ŁKS — Dąb bawił w Łodzi 
jakiś pan, który zaszedł do magazynu spor
towego, stanowiącego własność jednego z 
członków zarządu ŁKS. 

Tutaj gość ten czynił drobne zakupy, 
niby to przy tej okazji, zapytywał czy ŁKS 
nie byłby skłonny przegrać meczu w Kato
wicach za jakieś solidne odszkodowanie. 

Pan ten otrzymał odpowiedź, źe ŁKS-u 
nic można kupić. Gość odszedł i więcej się 
nie pokazał. 

Zdaje się, że pogłoska o rzekomym 
przekupstwie Śląska jest niczym innym, 
jak dywersją, robioną przeciwko temu klu 
bowi przez kibiców Dębu. W każdym razie 
konstruowana jest ona niedołężnie. 

Jutrzej-szy start Nojego w Berlinie za
powiada się bardzo ciekawie. Prasa spor
towa całej środkowej Europy omawia za
wody w Deutschlandshalle. 

Oczywiście, za największą sensację 
imprezy uważany jest start nie Nojego, a 
Węgra Szabo, który nawet typowany jest 
jako zwycięzca. 

Obok Nojego i Szabo startują dziś w 
berlińskiej hali znakomici biegacze nie
mieccy Dompert i Schaumburg. 

Z d r o g i g r u b a s k u ! 
Na przyjazd Ffartłyny 1 jego kompanów 
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Kiedy z Warszawy wyjechało nagle do 
Ameryki 4-ch piłkarzy stołecznego Klubu 

prtowego „Legja", wszyscy na nich, jak 
•ic to mówi „z buzią". Że to klub rodzta-
"y opuszczają wtedy, gdy ich bardzo po
trzebują, źe za oceanem zawodowcami 
chcą zostać, dolary przedkładając ponad 
•irhiłowąnie sportu amatorskiego! 

Tak mówili ci wszyscy, którzy nie zna 
" przyczyn morskiej podróży grubego Mar 
fyity rudego Nawrota i Ich przyjaciół Ce 
lilaka i Drabińskiego. . 

Do sedna rzeczy trafił jednak p. Leon 
czy i oto co napisał w „Wiarusie Pol-
m" o rejsie 4-ch w Legii. 

[* „Polski okręt transatlantycki „Batory", 
l?st wraz z „M.S. Piłsudskim" chlubą pol 
•kiej marynarki handlowej. Dla takiej 
•iChluby" trzeba odpowiedniej załogi. Wy 
"•ano więc chłopów jak dęby, silnych i zrę 
cznych, a niektórzy z nich umieją nawet 
kopać piłkę nożną. Co prawda, grać to 
lam nie bardzo grają, lecz w każdym ra 
*ic kopią. A to już wystarczy, żeby kopią 
tego marynarza nazwać „pływającym pił
karzem". 

Co kilka tygodni „Batory" zawija re
gularnie do Nowego Jorku, a podczas kil
kudniowego postoju w porcie, część zało 
gi dostaje urlopy. Ponieważ na pokładzie 
okrętu nie można grać w piłkę nożną, pły
wający piłkarze „zwąchali się" z Polsko -
Amerykańskim Klubem Piłkarskim i posta 
iiowjli rozegrać mecz. 

Marynarze zestawili potężną drużynę i 
ruszyli na boisko z pewnością zwycięstwa. 
Niestety pewność ta rozwiała się jak dym 
po wystrzale, gdy do bramki piłkarzy „Ba 
torego" zaczęły się sypać piłki, jak z rogu 
obfitości. 

W rezultacie katastrofa. Marynarze 
przegrali w stosunku 1:8. 

Dowiedziało się o klęsce dowództwo 
statku. Kapitan wezwał nieszczęsną druży 
hę i zaczął wymyślać: 

•— W y tacy i owacy! To tak umiecie 
Rrać? To na to wam dałem urlop, żebyście 
taką hańbą okryli barwy „Batorego"? W 
kajdany chyba was okuję i na samo dno 
okrętu rzucę szczurom na pożarcie. 

i Polskie Bioro Podróży „ORBIT 
Oddz. w Łodzi, Piotrkowska 65 

te l . 1 0 1 . 0 1 . 1 0 1 - 2 0 

Wycieczka 

do RUMUNII 
od U do 15/Xl i od 14 do 16/XI 
Cena od granicy _1 O C 
pod Sniatyn-em 

W y c i e c z k i l o t n i c z e 
do B e r l i n a 

U l g o w e p r z e j a z d y 
P a r y ł , B r u k s e l a , L o n d y n 

W każdą środę i sobotę 

R a i d k o l e j o w o - n a r c i a r s k i 
w czasie Świąt Bożego-Narodź 

Dystans biegu wynosi 3000 mtr. 
Musimy wyprowadzić z błędu tych 

wszystkich, którzy sądzą, iż w Deutsch
landshalle bieżnia jest drewnianą. W hali 
tej biega się po nawierzchni żużlowej, a 
więc takiej jaką posiada normalna bieżnia. 

To też Noji nie jest w tym biegu bez 
szans. 

Wspaniały bieg Nojego i Szabo odbę
dzie się w ramach wielkiego dorocznego 
festivalu prasy sportowej. 

Olimpijskie Igrzyska zimowe 

sprawiają Japonii szczególne kłopoty. 

Kiedy, pa... pa... panie kapitanie,— 
wyjąknął jeden z piłkarzy — kie... kie... 
kiedy oni lepiej od nas grają. 

— Lepiej grają! — wrzasnął kapitan. 
— Co? Takie szczury lądowe mają grać 
lepiej od marynarzy Batorego? A niedo— 
czekanie Ich Tę hańbę którąście okryli „Ba 
torego" i całą polską marynarkę, zmyć mu 
sjmy. Czekajcie! Mam myśl. Biegnij-no 
tam który i żarnów rewanż u tych Polsko -
Amerykańskich szczurów lądowych. Jak 
przypłyniemy tu za kilka tygodni, to im po 
każemy, gdzie raki zimują. 

Mecz rewanżowy zamówiono, a kapitan 
gdy tylko przypłynął z „Batorym" do Gdy 
ni, pchnął depeszę do Martyny słynnego re 
prezentanta Polski, aby namówił jeszcze 
ze trzech dobrych graczy i przyjechał na
tychmiast do Gdyni. 

Martyna nie długo się namyślał, za
brał ze sobą Nawrota (także reprezentan
ta Polski), Drabińskiego i Cebulaka (wszy 
scy z Legii) i ruszył w drogę. 

Polsko - Amerykański klub długo b ę 
dzie pamiętał rewanżowy mecz z załogą 
„Batorego". Amerykanie byli pewni, źe 
tym razem nabiją, marynarzy w jeszcze 
wyższym stosunku i od razu ruszyli ostro 
do ataku, środkowy amerykański napast
nik jedzie wprost na bramkę, a tu nagle za 
gradza mu drogę jakiś grubasek, z głową 
łysą jak kolano. Amerykanin myśląc, że 
ma przed sobą jakiegoś kucharza, zawołał: 
— „Z drogi grubasku. Garnki czyścić a 
nic w piłkę grać!". 

Lecz dziwna rzecz..Grubasek nieznacz 
iiym ruchem odebrał piłkę, podał precyzyj 
nie Drabińskiemu, Drabiński Nawrotowi i 
już piłka siedzi w bramie. Amerykanie po
otwierali gęby ze zdziwienia, lecz zanim 
ochłonęli już dwie dalsze bramki mieli na 
swym ujemnym koncie. Grubasek, Martyna 
dwoił się i troił, rozbijał wszelkie ataki i 
marynarze wygrali w stosunku 4:1 . Hań
ba została zmazana. 

Honor polskiej marynarki a szczególnie 
„M.S. Batorego" został uratowany." 

Wyobrażamy sobie, jak się cieszy kapi 
tan „Batorego" p. Eustachy Borkowski. 

A panu Leonowi . Rączemu słynna już 
czwórka piłkarzy „Legii" natychmiast po 
przyjeździe do Gdyni ma podobno zafundo 
wać mnóstwo wódki w knajpce portowej. 

Prace nad uzgodnieniem 
W przepisów siatkówki 

Jak wiadomo, w Warszawie znajduje 
się prezydium komisji technicznej siatków 
ki przy Międzynarodowej Federacji Piłki 
Ręcznej. Prezesem komisji jest inż. Kuchar 
a sekretarzem p. Wirszyłło. 

Komisja pracuje obecnie nad uzgodnię 
niem przepisów siatkówki które różnią się 
od siebie w strefach europejskiej, amery
kańskiej i azjatyckiej. Po uzgodnieniu tych 
przepisów, aktualną stanie się sprawa two 
rżenia oddzielnego Związku Międzynaro
dowego siatkówki. 

Wspomniana już komisja projektuje zor 
ganizowanie międzynarodowego turnieju 
miast w siatkówce, który odbyłby się w 
Warszawie, prawdopodobnie w kwietniu 
1937 r. Ostatnio w sprawie tej wysłane zo 
stały listy do Estonii, Łotwy, Czechosło
wacji i Rosji, gdyż ta ostatnia wyraziła 
chęć współpracy ze Związkiem Międzyna
rodowym 

Japonia przygotowuje się energicznie 
do organizacji igrzysk olimpijskich 1940 r. 
Szczególne kłopoty sprawiają Japonii igrzy 
ska zimowe, wydaje się bowiem, że zorga 
nizowanie przez Europejczyków aż 
dwóch kosztownych ekspedycyj na Daleki 
Wschód (zimą i latem) znacznie uszczu
pli liczebność europejskich ekspedycyj. 

Mimo to, Japonia nie chce zrezygnować 
z roli organizatora igrzysk zimowych, na
tomiast zamierza zastosować specjalne zni 
źki dla zawodników europejskich. 

W tych dniach bawiła w Garmisch Par 
tenkirchen specjalna komisja japońska z 

prezesem japońskiego zw. narciarskiego, 
baronem Okurą na czele, dla dokładnego 
przestudiowania olimpijskich urządzeń w 
Garmisch. 

Warto nadmienić, że sport narciarski 
znany jest w Japonii od roku 1910. Od sze 
regu lat czynni są w narciarstwie japoń
skim europejscy trenerzy. W północnej i za 
chodniej części Japonii panują dość suro
we zimy, a tereny górskie przypominają 
Alpy, przy czym poszczególne wierzchołki 
sięgają wysokości 3.000 mtr. W tych ja
pońskich Alpach co roku uprawiają sport 
narciarski dziesiątki tysięcy osób. 

Kucharski w dobranym towarzystwie. 
•PJ START? POLAKA ZE A O C 3 A N E * . EH 

Wyjazd Kucharskiego do Stanów Zje
dnoczonych na zawody w halach krytych 
jest już przesądzony. 

Prasa sportowa zagranicy obszernie o-
mawia biegi, w których zetkną się najwię

ksi średniodystansowcy świata: Woodruf, 
Hornbostel, WHliams, Hóckert, Ny, Schaum 
burg, Szabo i Kucharski. 

Rekordy świata posypią się napewno. 

Sport w kilku słowach. 
Mistrzostwa drużynowe okręgu łódz

kiego w zapasach rozpoczną się w niedzic 
lę 22 bm. 

Kalendarzyk spotkań pierwszej rundy 
przedstawia się następująco: 22 listopada 
Zjednoczone IKP, I w Pabianicach: Wima 
—Kruszę Endcr; 28 listopada: Zjednoczo 
ne— Sokój; 29 listopada; Wima—IKP, 12 
grudnia: Sokół—Wima; 13 grudnia: K E 
—Zjednoczone w Pabianicach; 19 grudnia 
IKP—Sokół; 20 grudnia Wima—Zjedno 

czone; 8 stycznia K E — I K P w Pabiani
cach i 10 stycznia Sokój—KE. 

W związku z przyjazdem reprezentacji 
zapaśniczej Berlina w^-frrećre mfedzyirriay 
stowe z Pabianicami ( w dfftU 6 grudnia)' 
i z Łodzią (7 grudnia) reprezentacja Łodzi 
będzie się składać z zawodników następu
jących: Pawlicki (IKP) Kawał I i II (Wi 
ma), Hinc (Wima), Jakubowski ( IKP), 
Dąbrowski ( IKP), Cymer (Wima). 

Program bokserskiego meczu towarzy 
skiego IKP — PKS (Katowice) który od 
będzie się w niedzielę 15 bm. o godz. 
11.30 w sali Teatru Rozmaitości przy ul. 
Cegielnianej 27 przewiduje walki nastę
pujące: waga musza: Pawlica (PKS) — 
Szwed lub Popielaty ( IKP) : waga kog. 
Nowakowski (PKS) — Bartniak ( IKP) 
piórkowa Lipp (PKS) — Spodenkiewicz 
(IKP) lekka Wiechuła (PKS) — Kowa
lewski . ( IKP), waga półśrednla Kolonko 
(PKS) — Woźniakiewicz ( IKP), waga 
średnia Biskup (PKS) — Durkowski 
( IKP) , waga półciężka Przybyciu (PKS) 

KOL£Ż6A$ICI 
— b. członków Z. S. — 

W tych dniach odbyło się organizacyj
ne zebranie Komitetu Jubileuszowego Zja
zdu Koleżeńskiego b. członków Związku 
Strzeleckiego z lat 1921—1926. Zjazd ten 
odbędzie się z okazji 15-lecia założenia 

I Związku Strzeleckiego na terenie Woje
wództwa Łódzkiego. 

W zebraniu tym wzięło udział wielu u-
czestników prac w Z.S. w wymienionych 
powyżej latach. Tematem obrad był pro
gram zamierzonej uroczystości. Ustalono, 
że Zjazd Koleżeński odbędzie się w dniu 6 
grudnia rb. 

Komitet Organizacyjny zwraca się z a-
Ipclem do wszystkich zainteresowanych, by 
ogłaszali się osobiście, piśmiernie lub te
lefonicznie do ob. Procia Władysława 
(Łódź, Gdańska Nr. 19, II p. front, tel. 
231-51) w godzinach od 16 do 20 codzien
nie. 

K): 

• t o rysunkowo - malarski. 
Kierownik Szkoły Rysunku i Malar

stwa, Szczepan Andrzejewski, zawiadamia 
1 zainteresowanych, że niezależnie od ezyn-
nych już kursów: wstępnego, portretowe
go, aktowego i dekoracyjnego, otwarty za 

i stał nowy kurs rysunkowo-malarski na 
którym lekcje odbywać się będą w czwart 

, ki, piątki i soboty od 7—9 wiecz. z opłatą 
miesięczną 15 zł. niezamożnym zniżki. 

| Informacji udziela i zapisy przyjmuje 
! kierownik szkoły codziennie, Piotrkowska 

136. Szkoła istnieje od roku 1923 i za
twierdzona jest przez Ministerstwo WR. i 

lOP • 

— Pietrzak (IK.P) I ciężka Piłat (PKS) 
Zimiński ( IKP), 

Tarłowski, jak krążą plotki w łódzkim 
świecie sportowym, ma podobno zamiar w 
przyszłym sezonie przenieść się do Łodzi 
i tam grywać w klubie ŁKLT. Pogłoska ta 
jeszcze nie została potwierdzona. 

Wiadomość ta wydaje się mało praw
dopodobna. 

Pożeracz kilometrów. 
Caracciola b i je rekord ś w i a t a 

Na odcinku niemieckiej autostrady po
między Frankfurtem i Dafrrfśtadtem, Kudolf 
Caracciola zaatakował wczoraj na wozie 
Mercedes-Benz rekord światowy. 

Próba powiodła się. W kategorii od 
5000 do 800 cm. na dystansie 10 kim. ze 
startu lotnego uzyskał Caracciola szybkość 
332 kim. na godz. a na 10 mil — 337 kim. 
na godzinę, co stanowi nowy rekord świa
ta. 

Nowy cennik na pieczywo 
I mięso 

B A W E Ł N A . 
Notowania z dnia 12 listopada. 

Nowy Jork: loco 12.10, listopad 11.63, grudzień 
11.65—66, styczeń 11.51 

Liverpool: loco 6.73, Ustopad 6.55, grudzień 
6.52, styczeń 6.51 

Egipska: loco 11.66, listopad 11.64, styczeń 
10.73, marzec 10.47 

Brema: loco —, grudzień 12.74, styczeń 12.75, 
marzec 12.81 

Waluty, dewizy 1 akcje 
Papiery pańszteowe zniżkują. 

Zarówno w grupie premiówek, jak i w grupie 
innych papierów państwowych panował nastrój 
•łaby. 

Z premiówek 3% Poi . Inwestycyjna 1 em. ob
niżyła się o 1 zł, 2 em. ó rl 1.50 

Dla papierów dolarowych tendencja była rów
nica słabsza. 6% Por. Dolarowa była tańsza 1.25 
procent, 7% Stabilizacyjna (odcinki drobne, i zwy
kłe) o xl 1.50 

Poza tym po niezmienionych cenach obracano 
5% Poż. Kolejowa oraz listami i obligacjami Dan
ków Rolnego i Gospodarstwa Krajowego. 

Prywatne papiery lokacyjne — cofcolioiefc słabszo. 

Dział listów zastawnych cechował nastrój n i c 
jednolity, przeważały jednak na ogól drobne zniż
ki kursowe. 

W grupie stołecznej po niezmienionej cenie na
bywano 8% L. Z. Tow. Kred. Przemysłu Polskie
go, pozostałe papiery kształtowały się słabiej. — 

4V£% Ziemskie w Warszawie oraz 416% m. War. 
azawy straciły po 0.50 proc.; dawne 59Ł m. Warsza
wy 0.25 proc, a nowe 5% m. Warszawy 1933 roku 
0.13 procent. 

Grupę prowincjonalna reprezentowały jedynie 
5% L. Z. Tow. Kred. m. Łodzi 1933 r„ które na
bywano po cenie o 0.13 proc. podwyższonej. 

PAPIERY PROCENTOWE. 

Poi . Inweatycyjna 1 emisji 66.00, 2 emisji 65.25, 
Stabilizacyjna 1927 r. ( i wyłączeniem transzy fran
cuskiej) 482.50, Kolejowa 52.50, Dolarowa 71.75. 
L. Z. Państwowego Banku Rolnego 83.25 i 94.QO, 
L. Z. I Obi. Kom. Banku Gospodarstwa Krajowego 
wszystkich emiayj 83.25, 94.00 i 81.00, Budoul. 93.00 
L. Z. Tow. Kred. Przemysłu Polskiego 92.00, Ziem
skie w Warszawie 5 a. 49.00, m. Warszawy staro 
52.50, nowe 57.25, ni. Warazawy 1933 r. 56.00, m. 
Łodzi 1933 r. 49.38 

Słabsze usposobienie dla akcy}. 
Zebranie giełdy akcyjnej było dosc ruchliwe, 

przedmiotem traiuakeyj oficjalnych było siedem 
gatunków akcyj, kurty kształtowały sie przeważnie 
zniżkowo. 

Bank Polaki 110.50, Węgiel 16.50, Lilpop 14.80, 
Norblin 64.00, Ostrowiec 30.00, Starachowice 36.00, 
Haberbusch 40.50 

G IEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa, 13. U . — Urzędowa ceduła giełdy 

zbożowo • towarowej w Warszawie. Pszenica jedno
lita 25.00 — 25.50, zbierana 24.50 — 25.00, żyto 
I stand. 18.00 — 18.25, mąka pszenna gat. I A 
41.00 — 42.00, mąka żytnia wyciąg. 27.50 — 28.50, 
mika razowa 21.25 — 22.25 . 

Poznań, 13.11. — Urzędowa ceduła giełdy zbo
żowo . towarowej w Poznaniu. 

Ceny transakcyjne — nienotowane. 
Ceny orientacyjne: tyto 17.25 — 17.50, pszenica 

23.76 — J4.00, malca żytnia wyciąg. 2t\n — 27.00"," 
ineka pazenna gat. I wyciąg. 39.25 — 4O 35 

P o m o c bezrobotnym 
to nie jałmużna,' 

to obowiązek 
i 1 nakaz sumienia. 

Wczoraj odbyła się konferencja w Sta
rostwie Grodzkim z przedstawicielami ce
chu piekarzy, celem ustalenia nowego cen
nika na pieczywo. 

Dotychczas chleb pytlowy kosztował 
33 grosze za kilo, bułki 70 gr.. 

Nowe zniżone ceny na chleb i bułki o-
bowiązują od dnia dzisiejszego, t. j . piąt
ku 13 b. m. 

Opracowano nowy cennik na pieczywo 
który przewiduje ceny chleba pytlowego 
za kilogram 30 groszy, razowego 25 gro
szy. 

* * * 
Wczoraj odbyła się w Starostwie Gro

dzkim konferencja w sprawie ustalenia no
wego cennika na mięso i jego przetwory. 

Po szczegółowym przeprowadzeniu kal 
kulacji, ceny mięsa wieprzowego, jego 
przetworów oraz cielęciny i baraniny po
zostały niezmienione, natomiast ceny woło
winy we wszystkich gatunkach zniżono o 
10 gr* na kilogramie. 

Nowy cennik obowiązuje z dniem dzi
siejszym. 

WIELKI KONCERT. 
Dnia 22 bm. o godzinie 12-ej w teatrze 

Miejskim w Łodzi odbędzie się pod pro
tektoratem prezydenta miasta Mikołaja Go 
r.iewskiego wielki koncert na rzecz szkoły 
dla głuchoniemych. 

Udział w koncercie wezmą wybitne si
ły artystyczne miejsrowe i zamiejscowe. 

ODCZYT CZERWONEGO K R Z Y Ż A 
Staraniem Sekcji Odczytowej Oddziału Łódz

kiego Polskiego Czerwonego Krzyża w niedzielę, 
dn. 15 bm. o godz. 12.30 w sali PCK. przy ul. Piotr 
kowskiej 203-205 dr. Skusiewicz. wygłosi odczyt nt.: 
„Leczenie chorób wenerycznych". Wstęp bezpłatny 

Telefony 
Pogotowie Miejskie 102-90. 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-4C 
Ubezpieczalnia 197-65 
Straż Pożarna tel. 8. 

Jutro z?emv 
Zupę kartoflaną, Klops 
Omlet 

na obiad 
z kaszą i buraczki. 

Zniżki indywidualne 

do Warszawy 
Wycieczki lotnicze 

do B e r l i n a 
Abonamentowe bilety 

do Warszawy 
Załatwianie wiz 

Karty okrętowe 
we wszystkich kierunkach. 

Wagons - Łfts/CooR 
P i o t r k o w s k a 6 8 . 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Mężczyzna. 
Teatr Popularny (Ogrodowa 18)_. Kres 

wędrówki. 
Adria. Straszny dwór. 

Casino — Mc.yerling. 
Corso. Bounty. 
Europa — Bolek i Lolek. 
Grand-Kłno — Burzliwa młodość. 
Metro. Straszny dwór. 
Miraż — Tajemnica czarnego pokoju. 
Przedwiośnie. Jadzia. 
Palące. W blasku słońca. 
Rialto. Ostatni akord. 
Rakieta. Panna Liii. 
Wystawa obrazów artysty malarza A. 

T. Wippla, ul. Piotrkowska 113 

WINSZUJEMY 
Jutro Jakundowi. 
Wschód słońca 6.52 
Zachód — 15.48. 
Długość dnia 8.56 
Ubj^ło — 7.53 
Tydzień 46. 
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p o ń c z o s z c e 

p l o t k i c i ę ś c i g a ć b ę d ą . . . 
* ,AAŁA WYROCZNIA DLA ZAKOCHANYCH"* 

„Kocha? Lubi? Szanuje? Miłość bez 
posagu zawsze szuka odpowiedzi na drę
czące pytanie w przypadkowych wydarze
niach dnia powszedniego. Szereg przesą
dów na tym tle pozostałych z czasów pra 
babek rejestruje „Mała Wyrocznia dla za 
kochanych". Naprzykład; 

Jgśli ci ig?a się złamie: młody człowiek 
myśli o tobie. Jeśli złamane połówki są 
równe, obydwoje ciążycie ku sobie i szczę
ście wasze będzie równe. 

Jeśli przy tobie dłuższa część igły zo
stanie, będziesz ty decydowała; jeśli zła
mane ostrze obróci się, upadając, ku to
bie— bądź ostrożna z językiem:, możesz 
nim zrazić przyszłego ukochanego. 

W świetle tych widoków, czy nowocze 
sne panny nie wrócą do igły? 

Nożyczki— jeśli upadną, zły progno
styk; jeśli upadną ostrzem ku tobie— po
módl się o odwrócenie przykrości; jeśli u-
padną, i otworzą się— wyjdziesz zwycię
sko z kłopotów; jeśli upadną i złamią się 
—..zerwaniel 

Naparstek— jeśli często spada z palca 
spodziewaj się miłej wizyty; 
jeśli spadnie i potoczy się, uważaj na kie
runek; stamtąd spodziewaj się wizyty; je
śli potoczy się pod komodę, jesteś ofiarą 
nieporozumień, jeśli pod'łóżko— strzeż się 
plotek; jeśli naparstek zaginie— pomyśl o 
złej przyjaciółce i kup nowy. 

Bardziej nowoczesne są następujące 
wróżby. . . 

Jeśli ci się rozsypią zapałki— znak to 
małżeństwa, przy czym jeśli się całe pu
dełko wysypie— czeka cię rychle zamąż-
pójście; jeśli zostanie kilka zapałek —każ 
da znaczyć może 1 rok lub 1 miesiąc przed 
małżeństwem. 

Pierścionek— podarowany, zawsze o-
znacza miłość i szczęście w miłości; pier
ścionek z czystego złota— szczęście spo
kojne i równe; z perłą— pełne niepokoju i 
trosk; z kamieniem drogim— będziesz się 
często martwiła o męża. Pierścionek zgnie-

grozi; pierścionek zgubiony— obawiaj się 
porzucenia. 

Pończocha— jeśli pęknie od góry —ob 
mowa; jeśli zrobi ci się w niej 

dziurka na pięcie 
plotki cię ścigać będą; jeśli pęknie przy 
podnoszeniu się bez żadnego widocznego 
powodu —czeka cię podarunek. 

Podwiązka nietylko jest używana do 
orderu, i nie tylko w Anglii, bo jeżeli ją 
znajdziesz, list miłosny pewny; jeśli się 
odwiąże— niech dama strzeże się obmo
wy; jeśli zginie— bliskie oświadczyny, tu 
jednak zaznaczamy, że dopomaganie szczę , 
ściu przez umyślne niedopatrzenie— liczyć | 
się w żadnym wypadku nie może: los nie. 
lubi, by go oszukiwano. 

Ale nietylko przedmioty użytku codzien
nego są źródłem wróżb. Miłość lubi przy
rodę, kocha gwiazdy, miłuje zdradne bla
ski księżyca. Ptactwo do niej przemawia 
swym;śpiewem, kwiaty są księgą, zapisa
ną tajemniczo. 

Poślizgnięcie się jest wróżbą pełną wy 
mowy: w pokoju wróży tylko Tllrt; na tra
wie— niepokoje z powodu rywalek; w wo 
dzie— miłość pełną łez; na.ściółce' leśnej 
—niepowodzenia; na dróżce ogrodowej— 
on wkrótce przybędzie. 

Ukłucie ma wiele znaczeń:, jeśli ukłuje 
pszczoła: gorąca miłość! jeśli mucha— nie 
bezpieczeństwo; jeśli mrówka — strzeż 
się przykrości! 

Śpiew kanarka —on cię nie zawiedzie; 
słowika— przed północą— będziesz szczę 
śliwa, nad ranem— strzeż się zdrady; ma 
kolągwy —od ciebie wszystko zależy; sko 
wronka— bądź dobrej nadziei. 

Skrzeczenie sroki koło domu — „on" 
wkrótce się zjawi, niech bije serce rado
śnie: oświadczyny. 

/Gruchanie gołębi— kocha cię; gdy we 
dwoje słyszycie —szczęście wasze będzie 
wielkie; gdy zobaczycie parę gołębi— tym 
lepiej dla was; wirujące stado gołębi — 
do miłości waszej dołączą się niepokoje ze 

Wspomnienia o słynne! lancerce. 
Upłynęło pięć lat od chwili, gdy słyn 

Konwalie — ofiarowane oznaczają mi
łość nieśmiałą; róża — miłość gorącą; ja
śminy— drażliwą; tulipany— dumną i wy 
magającą; rezeda —dyskretną; niezapomi 
najki— wierną; lewkonie— śmiałą, i dają
cą szczęście. 

Koniczyna— czterolistna szczęście i po 
wodzenie, dwulistna strzeż się niepowo
dzenia. 

na tancerka Anna Pawłowa zakończyła 
życie w Hadze po katastrofie kolejowej na 
Kivierze, w czasie której zaziębiła się i za 
chorowała na zapalenie płuc. 

Zmarła w wieku lat 43. Jej taniec 
„Umierającego łabędzia" pozostanie na za 
wszc w pamięci u tych, którzy ją na sce
nie kiedykolwiek widzieli. W swej sztuce 
tańca doszła Pawłowa do niebywałego 
kuni/tu. W tańcu „Umierający łabęd/." u-
kazywała się na scenie jak zjawisko w pu
dlach łabędzich, a ruchy łabędzia naślado 

DONIOSŁY DOKUMENT. 

łamany— brzydkie współzawodnictwo ci J cie— tęsknota. 

I wała w tak misterny sposób, ze scena koń 
Jcowa tego artystycznego jej tańca gdy 
uklaaała swoje ciało, swoje łabędzie ręce 
w kształt umierającego ptaka, wywierała 
na publiczności 

Dekret nadania Naczelnemu Wodzowi generałowi broni Edwardowi śmlgłe-
mu-Rydzowi przez P. Prezydenta Rzeczypospolitej godności Marszałka Polski. 

Fajki z podobiznami 
dla zarozumialców* 

W Paryżu jest muzeum Carnavalet, 
które słynie ze swej kolekcji fajek z wy
rzeźbionymi na nich głowami sławnych 
ludzi. Znaleźć więc tam można fajkę, 
przedstawiającą Napoleona, Wiktora Hu
go, marszałka Joffra i legion innych. Ale 
wartość tej kolekcji, jako pewnego rodza
ju unikatu, została ostatnio narażona na 
szwank. Oto w Londynie powstała firma, 
w której za 63 szylingi można sobie zamó
wić fajkę z najrzadszego drzewa, z wy

rzeźbioną na niej własną podobizną. 
!W ten sposób za niewielką stosunkowo o-
płatą można sobie sprawić iluzję, że się 
jest wielkim człowiekiem. Taki pomnik za 
życia jest bardzo wygodny i można go ob
nosić po świecie... w zębach. 

Inna rzecz, że sen o sławie jest, jak 
ten dym z fajki. Rozwiewa się za lada pod 
muchem orzeźwiającego wiatru, zwła
szcza, gdy kandydat na wielkiego czlowłe 
ka jest akurat tyle wart, co ta fajka tabaki. 

wrażenie wstrząsające, 
niezapomniane, i zdawało się, że cała wi
downia razem z Pawiową zamiera... Wra
żliwe kobiety płakały... 

Nic dziwnego. Pawłowa miaia w sebie 
coś z łabędzia. Hodowała w swoim parku 
w pięknym basenie ukochanego „Jafk*a'V 
luci ego ruchy godzinami studiowała, z któ 
rym piowadziła długie rozmowy sam-na-
sim gdy sądziła, że ich nikt ni? słyszy. —• 
Jpdi>a z takich scen rozmowy słynnej ba-
ktnicy z jej ukochanym łabędziem uwie
czniona została na taśmie fi!mo»v;j, gdy 
bez jej wiedzy ustawiono w parku w ukiy 
ciii aparat dźwiękowy. 

Anna Pawłowa była córką biednego 
cluopa rosyjskiego. Rozpoczęła swą ka
ni rc aitystyczną na scenie cesarskiego ba 
Ittu w Petersburgu. Gdy miała lat dzie
więtnaście i już czarowała widzów, poko
chał ją 37-Ietnt bogaty syn wielkiego wła
ściciela ziemskiego Wiktor Dandre i po
ślubił ją, o czym jednak świat się dowie
dział dopiero w lat siedemnaście. Był on 
dla niej nic tylko mężem lecz prawdziwym* ' 
gorąco kochającym opiekunem i on to do
pomógł swej 

ubóstwianej żonie 

do rozwinięcia jej talentu. Śmierć Pawio
wej wywarła na jej mężu wrażenie wstrzą 
sające. Z rozpaczy sprzedał i stracił cały 
jej majątek, który mu zapisała. Obecnie 
riepocieszony małżonek ma jeden tylko 
cel: doprowadzenie do końca budowy jej 
pomnika w ogrodzie róż Regcnt-Parku w, 
Londynie. Wykonawcą pomnika jest słyn
ny rzeźbiarz Karol Millcs. Koszt budowy 
pomnika sięgać ma 30 tys. funtów sztcrlin 
gów. Celem zdobycia potrzebnej na ten 
cel sumy, Wiktor Dandre zezwolił wytwór; 
ni „British. International Studio" na wy
świetlenie filmu „Umierający łabędź" W 
siedmiu europejskich stolicach. Na filrrt 
ten składają się 24 taśmy, na których u-
trwalone zostały najpiękniejsze kreacje tej 
niepospolitej balctnicy. 

Buława nowego Marszałka. 

PODSŁUCHANE 
WAHANIE. 

— Gdybym tylko mógł odgadnąć ćd 
mam podarować mej żonie na imieniny? 

— Zapytaj ją samą! 
— Broń Boże, to by za drogo koszto

wało. 

ZŁOŚLIWY. 
. — żyję teraz surowizną. 

— Tak? Czy państwu zamknęli do
pływ gazu. 

B. DA BE 

STRESZCZENIE. 
Słynny aktor Rummy dowiedział aie od two

jej dawnej kochanki Konstancji Beverjsen, że poó 
ezaa pożaru teatru zginał ich syn Janek Wojdec 
ki , o którym myślał, że dawno nia żyje. Janka 
wychowywano w sierocińcu pod opieka tarzadza-
jacego Taylora i nia znał on twej matki ani ojca 
Z pożaru uratował go polski dziennikarz Marek, 
który dokonał szeregu ciekawych zdjęć a płonącej 
widowni. 

Maż Konstancji Bevergen spekulował na gieł
dzie razem a potentatem finansowym Leverstonem 
który zginał w czasie pożaru. Po jego śmierci oka 
salo sie, ae Ueyergenowi grozi bankructwo. 

• • • 

A jednak taki człowiek by}. 
Marek czuł to niejasno, lecz się wsty

dził przed samym sobą, ponieważ była to 
dziewczyna, która zmusiła go do spełnie
nia obow' u. Poszedłby do niej, gdyby 
nie fałszywa ambicja, nie okazałby jej za 
nic na świecie, że jest bezradny, zgnębio
na i bezsilny*. 

Pozbierał z podłogi papierosy. Jedne
go zapalił, resztę włożył do pudełka i 
znów usiadł. 

Może Janek wróci niedługo — rozmy
ślał. — Smarkacz wprawdzie, nic nie wie, 
nie rozumie... aje zawsze ktoś tu będzie... 

O tej samej porze Bevergen już był u 
swego adwokata. Nie znalazj go oczywi
ście w City, gdzie miał mieszkanie i kan
celarię, ponieważ pan Putnam zwyczajem 
każdego szanującego się Anglika spędzał 
święto poza miastem. Wobec tego Bever-
gen wynajął taksówkę i pomknął do Wands 
worth, gdzie Putham miał swoją willę. 

Zamknęli się obaj w gabinecie adwo
kata i siedzieli kilka godzin nad papierami 
które przywiózł Bevergen. 

* * * 
W sobotę Heda czekał daremnie na 

Konstancję do późnego wieczora. Nasłu
chiwał pod drzwiami, przy najlżejszym 
szmerze lub odgłosie kroków wybiegał na 
korytarz — nie przyszła. 

Całą noc nie spał i przewracając się z 
boku na bok, szukał rozpaczliwie wytłu

maczenia, w którym się skoncentrowały 
wszystkie jego cierpienia: dlaczego nie 
przyszła? Kilka słów skreślonych w pośpie 
chu nic mu nie mówiło. Przypuszczaj, że 
zaszło coś niezmiernie ważnego, czuł pod
świadomie, iż grozi mu wielkie niebezpie
czeństwo. W tym wieku nie mógł czekać 
cierpliwie, aż się wszystko wyjaśni, drżaj 
o szczęście, wywalczone z takim trudem. 

W stanie skrajnego zdenerwowania zdo 
był się na krok ostateczny — postanowił 
pójść do Konstancji, nie uprzedzając jej 
przez telefon. 

Ucieszył się bardzo, gdy usłyszał od 
portiera, że pana Bevergena nie ma w 
domu. 

Nie kazał się meldować, jednym tchem 
wbiegł po schodach na trzecie piętro, za
pukał lekko w drzwi i wszedł. 

Konstancja siedziała przy biurku i coś 
pisała. 

— Prc. zaczekać — powiedziała, 
nie odwrr • gjowy. 

Myślała , ...wdopodobnie, że to poko
jówka. 

Uczuła nagle, że obejmują i unoszą ją 
silne ramiona, że łakome, gorące wargi szu 
kają jej warg. Z jej ust wyrwaj się zdła
wiony okrzyk. Wypuściła pióro z odrętwia 
łych palców, znieruchomiała na chwilę. 
Potem odchyliła głowę, zarzuciła mu ręce 
na szyję i rozpłakała się niespodziewanie. 

Posadzi} ją ostrożnie na krześle. Trzy
mała go ciągle kuiczowo, czuł na swojej 
piersi mocno przyciśnięty, rozpalony poli
czek, po którym spływały obfite łzy. Sta
raj się nie spłoszyć jej najlżejszym ruchem, 
nie odważył się nawet pogfaskać jej po 
włosach. Drżała w jego ramionach, łkała 
w bezgranicznej rozpaczy, a on rozmyślał 

gorączkowo nad tym, co go tu sprowadzi
ło i nie mógj znaleźć rozwiązania zagadki. 
Kochają go nade wszystko — teraz już nie 
miał cienia wątpliwości. Więc co się stało? 

— Chodź — powiedział cicho, gdy 
przestała płakać. — Pójdziemy stąd i już 
nigdy nie wrócimy. Chodź, moja najdroż
sza. Wyjedziemy z Londynu, kiedy zech
cesz, dziś jeszcze, zaraz... 

Objęja go i przycisnęła z całej siły, jak 
gdyby nigdy nie chciała wypuścić. 

— Tak... trzeba wyjechać... — odpo
wiedziała głucho. — Wyjadę dziś jeszcze, 
dziś po południu... ale nie z tobą. Z Bever-
genem na Jawę... Po coś tu przyszedł? 

Porywczym, prawie szorstkim ruchem 
uwolnił się z jej ramion. 

— Nie! — rzekj twardo. — Ani myślę, 
nikomu cię nie oddam! 

Podniosła głowę. Jej oczy błysnęły na 
moment i znów zgasły. 

— Już po wszystkim — szepnęła. — 
Po coś przyszedł?... Byłoby mi lżej, gdy
bym ciebie nie widziaja... Zostaw mnie, 
muszę jechać... 

— Dlaczego? 
— Chciałam ci napisać... — Spojrzała 

na rozpoczęty list, wzięja go i podarła na 
drobne kawałki. — Niech i tak będzie... 
— powiedziała ledwo dosłyszalnie. — Do 
brze, że mogę mówić, bo pisać było strasz 
nie ciężko... 

Spojrzaja na Iledę. Zrozumiał i usiadł 
z daleka. 

— Opowiem wszystko, tylko mi nie 
przerywaj... — i zaczęła mówić. 

Nie pominęła najdrobniejszego wyda
rzenia, nie oszczędzała siebie, opisując 
swój stosunek do Bevergena, egoistyczny, 

zimny i obcy, który go popchnął właśnie 
do strasznego czynu. 

Heda siedział nieruchomo, myśląc d 
człowieku, do którego czuł teraz więcej 
pogardy, niż nienawiści. Bevergen nie znaj 
zupełnie Konstancji, jeśli sądzij, że ona 
przywiązuje wielką wagę do pieniędzy; 
mogła wyrzucać je garściami, gdy miała, 
lecz potrafiła żyć skromnie, nawet blednie, 
gdy tak się warunki złożyły; niedostatek. 
jej nie przestraszał, podzieliłaby się chęt
nie ostatnim kawałkiem chleba. Jeśli Be-
vergen o tym nie wiedział, to był jej nie
wart. 

— Niczego przed tobą nie ukryłam — 
rzekła Konstancja po dłuższym milczeniu. 
— Odejdź teraz, pozwól mi odjechać spo
kojnie... 

Rummy wstał. 
— Nie! Przypuśćmy, że wszystko jest, 

jak mi powiedziałaś. Więc co z tego?... 
— Zastanowił się nagle. — A może po
wtarzasz po prostu jego sfowa? 

— Nawet nie podejrzewa, że wiem... 
I— Dobrze. Niech to będzie prawda. 

Jednak nie uważam tego za dostateczny 
powód, abyś się miała zrzec własnego 
życia. — Zbliżył się i położył dłonie na 
jej ramionach. — Tak, czy nie? Czy nie 
sądzisz, że twoje życie byłoby skończone, 
gdybyś teraz z nim wyjechała? Przecież 
go nie kochasz... *o jest tylko twoja ucz
ciwość. Wierzysz, że musisz z nim dzie
lić zje godzjny, boś dzieliła dobre... jeśli 
je można nazwać dobrymi. Ale ja się na 
to nie zgodzę. Nie wymagaj, abym zało
żył ręce i przyglądał się spokojnie, fal? się 
poświo^asz dla pustego dźwięku, dla prze 
czulono wrażliwości. Nie! I tak byłaś 
długo ofiarą! (D. c. n.) 

za 
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